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Fflm ten  przynosi cały szereg pięknych na miejscu zdejmowanych -widoków W enecji, morza Adrjatyckiego i innych.

W spaniała wałka karabinierów z przemytnikami na brzegu morza. •
tkapa: Ma prenumeratorów „Pracy“ taniej od 60 do 100 mk., prócz niedziel i świąt

Wczorajsze obrady Sejmu.
WARSZAWA, 18 (PAT) Przed po- 

r^ą<3ki»m dziennym poseł Rajoa (NPK.) 
Zw ołując się na uohwaloną

UBlawę o służb!«  cyw ilnej
j. na rezoluoję Sejmu, wzywaj ąoą rząd 
Vo wniesienia projektu pragmatyki służ
bowe! tak ie  dla pracowników kolei, te 
legrafu i telefonów, zaznacza, że

rzą d  d o ty c h c z a s  to g o  nio 
uczynił.

Marszalek oświadcza, fte przypomni 
to rządowi.

Izba przystąpiła do ratyfikowania 
konwencji 0 zneutralizowaniu wysp A- 
laadzkloh.

Ustawę przyjęto jednomyślnie w 
dongiem i trzeciem czytaniu.

Takie przyjęto wedłng referatu po- 
$la Bagierskiego nowelę do ustawy z 
unia 11 maja r. b. w sprawie uchwały 
Ograniczeń prywatnych spadków w wo
jewództwach wschodnich i przystąpiono

«§0 monop&Bu ty to n io w e g o .
Minister Miohalski przypomina, ae 

roku 1920 Sejm wezwał rząd do przed
stawienia projektu o monopolu tytunio- 
V'ym. Z powodów niezależnych od rzą
du, projekt taki wchodzi pod obrady 
iopiero dzisiaj. Tytuń je s t idealnym 
Przedmiotom opodatkowania, gdyż je st 
*0 artykuł zbędny w życiu, a wielce 
Szkodliwy dla zdrowia, po drugie mono
pol je st idealną formą opodatkowania, 
w dziesięciu państwach istnieje on, a

!akże w Polsce nie je s t on nowością, 
atores robotników je s t również dobrze 
foniony przez monopol, jak  i w fabry

kach prywatnych. Wreszcie podkreśla 
kartel oraz zyski płynące z produkcji, a 
^'pływające do kieszeni osób prywat
nych. W chwili kiedy nnsza skarbowość

«Kii-

p rz y g o to w u j*  s ię  do w y s z k o le n ia , w p ro 
w adzen ie  m onopo lu  je s t  ssozególn ie  
w skazauc. D ochód  z m onopo lu  a a  eię 
n ą jszyb o ie j p rzys to sow a ć  do ce n  ryn lco - 
w yoh , co w  duże j m ie rzo  p o w s trzym a  
ch w io jn ośó  w a lu ty . M onopo l je s t  k o rz y 
s tn ie js z y  od akcyzy.

W reszcie minister zaznacza, że w 
razie odrauoonia, monopolu, musiałby wy
stąpić e podwyższeniem óodatków po
średnich i bezpośrednich. Rozumniej «fcin 
je s t  zatem sięgnięcie w  iysk i kilkuna
stu  fabrykantów i prcidae*s.t6w tak  dla 
robotników, jak  i dla gospodarki spo
łecznej).

K iedy n a stęp n y  m ó w ca  fas. A d a m 
sk i (C h. 15.) wszedł n a  m ó w n icę , le w ic a  
p o w ita ła  g o  słydcrcsem l okrzykam i, na  
eo r r a w lc a  z e  sw a l e tron y  rea g o w a ła . 
P rzew o d n iczą cy  zaraąd zll 5  m in u to w ą  
p a u z ę ^ .P o  p rzerw ie  k i  A dam ski w y ty k a  
sp ra w o zd a w cy , i e  Jego sp ra w o zd a n ie , a  
z w ła szcza  w  c z ę ś c i  s ta ty s ty c z n e ] , fe s t  
niedokładne i pozbawione g łęb sze j war* 
to S d  naukowej?

R ów n ież , gdy p o s e ł D iam an d  w szed ł  
na tryb u n ę na praw icy  za p a n o w a ła  
w rzaw a. W icem a rsza łek  M oraczew sk i 
z a g ro z ił w y k lu czen iem  p o s łó w  I za rzą 
d z ił przerw ę. P o  p rzerw ie  p o se ł D ia 
m and  oów iad cey ł, że  sp r a w ę  m o n o p o lu  
ro zp a try w a ć  nalepy z  p u n k tu  w id zen ia  
in teresu  p a ń stw o w e g o  i  in te r e su  k o n su 
m en tów .

W czasie przemowy pana ministra 
skarbu Michalskiego pow staje wielka 
wrzawa na prawicy.

Posłowie prawicy opuszczają salę 
obrad. Przewodniczący przerywa posie
dzenia.

Wreszcie po G minutach wicemar
szałek Osiecki oświadcza, 4e zamyka 
dzisiejsze posiedzenie, naznaczając na
stępne na jutro.

M r n M t  p iffi.
GENUA. 18 (PAT) Zabierając głos 

dzisiejszem posiedzeniu podkomi
sji politycznej, min. Skirmunt zaznaczył, 

Polska, posiadając trak ta t ryski ma 
dokument, który bardziej gwarantuje 
J?°kój z.Rosją, aniżeli proponowany pakt 

nieatakowaniu. Polska, wierna tenden
cjom pokojowym, przyłącza 'się do ogól- 

paktu o ‘nieatakowaniu, składa jed - 
nak następujące zastrzeżenie: .

„Traktat ryski, podpisany w dniu 
marca ipgl r„ ostatecznie uregulo

wał pomiędzy Polską a Rosją i Ukrainą, _ 
™‘fjdzy in. również kwestie terytoijalne ' 

kwestje, dotyczące wzajemnej nie-*

ra

interwencji. Wypływające stąd dla stron 
zobowiązania nie są^ogranlczone jakim - 
kolwiek terminfem. Jednakowoż, nie 
chcąc wyłączać się od innych państw 
przy tym akcie kolektywnym, zmierza
jącym do konsolidacji pokoju i do przy
wrócenia zaufania wzajemnego w imie
niu Polski min. Skirmunt deklaruje przy
łączenie się do tego kroku mocarstw z 
tem zastrzeżeniem,^ że to przyłączenie 
nie oznacza żadnej' zmiany zobowiązań, 
przyjętych przez strony, „które podpisały 
trak ta t w Rydze“.

Na wniosek Schanzera deklaraoia 
ta  została wprowadzona do protokułu 
posiedzenia.

S k ir m u n t-G z ic ze r in .
GENUA, 18. (PAT). W uzupełnie

niu sprawozdania z wczorajszej dyskusji 
między ministrem Slcirmuntem i  Czieze- 
rinem nodajemy następujące szczegóły:

Gay Lloyd George zapytał, dlaczego 
raz słyszy, żo protokuł ryski nie wiążę 
PolBki z Rosją, to znowu, że Polska je st 
związaną pokojem ryskim, Skirmunt od
parł: między teml dwoma aktami jfesi za
sadnicza różnica. T raktat ryski 7, 1921 
r. je s t zobowiązaniem formalnem, zaś 
protokuł z 30 marca 1922 roku je s t je 
dynie zreasumowanem opinji, wyrażonej 
w rozmowie między państwami bałtyc- 
Viemi, ..Polską.-i. Rojyft.- podczas -zębami*» 
w Rydze. Pakt ten nie może by<5 uwa
żany za obowiązujący. Dalej, mówiąc o 
podpisaniu poruszonej przez Cziczerina 
kw estji strefy neutralnej. Skirmunt 0- 
iwiadozył, żo Polska zdecydowaną je s t 
utrzymać spokój i uważa się t i  związa
ną traktatem  ryskjro, a nie protokułem 
i zaznacza, że Polska nie dopuści do 
stworzenia strefy neutralnej, poddanej 
konirofi specjalnej komisji, ponieważ na
ruszałoby to jej suwerenność państwo
wą. Polska zdecydowaną je st przeszko
dzić i nie dopuścić do tworzenia się or- 
ganizacyj, mających na oelu ataki prze
ciw Rosji, zastrzega się jednak, że ’kon
trolę u siebie sprawować będzie sama. 
ponosząc za nią pełną odpowiedzialność. 
Zwracam uwagę — zaznaczył minister 
Skirmunt, że trak tat ryski polega na zo
bowiązaniach stron obu, a zobowiązania 
te idą dalej, niż pakt o nieatakowaniu i 
są one bezterminowe.

Zwracając się do Cziczerina, mini
ster Skirmunt zapytał: Rząd Sowietów 
podziela chyba moje przekonania, iż 
przez trak ta t jesteśm y związani silniej, 
aniżeli przez pakt o nieatakowaniu, któ
ry w niczem nie może zmienić naszych 
zobowiązań. Cziczerin odpowiedział po
takująco.

Jeden z  układów  konferencji
GENUA 18. (AW). Układ zawar

ty przez delegatów Włoch, Anglji, Ja - 
ponji, Polski, Rumunji, Rosji, Szwajcarji 
i Szwecji posiada następujące brzmienie:

1) W szystkie państwa zgadzają, 
się na zwołanie komisji celem zbadania 
różnic zdau między rządem rosyjskim i 
innymi rządami. Komisja ta  spotka się 
z komisją rosyjską, która będzie miała 
to samo zadanie.

2) Naipóźniej do dnia 20 czerwca

Saństwa należące do nie rosyjskiej ko* 
lisji zakomunikują rządowi Sowietów 
nazwiska członków tej komisji i otrzy

mają od niego nazwiska członków ko
misji rosyjebiąj.

3) Kwestje, które komisja ma za
łatwić, będą dotyczyły nieuzgodnionycb 
zagadnień, długów, własności prywatnej 
i kredytów.

4) Członkowie obu komisji zbiorą 
się najpóźniej dn. 20 czerwoa w Hadze.

5) O b ie  k o m is je  -  będą sję  s ta -

•Od Administracji.
P r o s im y  S z a n o w n y c h  p re n u m e 

r a t o r ó w  o  u r e g u lo w a n ie  n a le ż n o ś c i 
z a  b . m .. j a k  r ó w n ie ż  z a  u b ie g łe ,  
g d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a s ie  k o lp o r t a ł  
g a z o t  z o s ta n ie  w s t r z y m a n y .
mmmmsmmaKiammmimmmmmmKmmBmmBKKaammmm
rały ustalić porozumienie w kwestjaoh 
spornyob, wymienionych w ustępie 3.

6) Aby umożliwić spokojny tok 
prac komisji i przywrócić wzajemne 
zaufanie między rządem Sowietów a 
rządami pozostałyoh państw, będzie za
warte zobowiązanie wstrzymania się od 
w3Ktjlktch aiaków  wzajemnych oraz od 
wszelkiej propagandy. Zobowiązanie 
wstrzymania się od ataków będzie 0- 
parte na podstawie obecnego status quo 
i będzio obowiązywało w ciągu 4 mie
sięcy po skończeniu prac komisji. Zo
bowiązanie w strzym ania się od propa
gandy będzie obowiązywało rządy w 
tym sensie, aby nie mieszały się do 
wewnętrznych spraw innych państw, 
nie popierały organizacji 'politycznyoh 
innyoh krajów, ani finansowo, ani inny
mi środkami 1 tłumiły próby naruszenia 
terytorjalnego i politycznego status quo.

Głów na kom isja polityczna.
GENUA 18. (AW). Na dzisiel- 

szem posiedzeniu głó wnej komisji poli
tycznej nie brali udziału przedstawicie
le Francji, Belgji i Niomiec.

Delegat Litwy Kowieńskiej inter
pelował zebranie w sprawie powszech
nego traktatu  pokojowego, czy tyozy 
sią on także Rosji oraz jej sąsiadów i 
na odwrót i czy gwarantuje również 
bezpieczeństwo Litwy Kowieńskiej przed 
ewentualnym napadem ze strony 1‘olski.

W odpowiedzi zabrał głos m inister 
Skirmunt, który zaznaczył, że pokojowe 
tendencje Polski w stosunku do Litwy 
Kowieńskiej już raz stwierdzone zosta
ły uroczyście wobec Ligi Narodów.

Prezydent de Facta wyjaśnił na
stępnie, że Tjedynie przez uprzejmość 
dopuścił do tego zapytania, uważając, 
że rzeczony trak tat obejmuje państwa 
bałtyckie, jak  również te państwa, któ- 

^ re złożą pod nim swe podpisy.
GENUA 18. (PAT). Plenarne po

siedzenie komisji politycznej rozpoczęło 
się dziś o g. 11 i p ł  przed południem 
bez udziału delegatów Francji, Belgji i 
Niemiec. Schanzor przedstawił prze
bieg rokowań z Rosją i odczytał wnio
ski. Przedstawiciel Litwy zapytał, czy 
warunki paktu pokojowego dotyczą je
dynie stosunku mocarstw do Rosji, czy 
również stosunku między mocarstwami* 
W pierwszym wypadku bowiem Polska 
byłaby zabezpieczoną od strony rosyj
skiej, natomiast Litwa nie byłaby za
bezpieczoną od strony polskiej. Lloyd 
George zaproponował, Łeby komisja or- 
ganłzaoyjna konferencji haskiej porozu
miała się w sprawach technicznych s 
rządem Holandji.

Propozycję tę przyjęto.
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Posiedzenie Rady Ligi Narodów.
I t l' .IM  titnetka w Pslsti
G E N E W A , 18 (PAT) W  śró d *  po  

e o h . >iu na p u b llczn em  p o sied zen iu  
R ed y Uffi H ym ana w  im ien iu  korni sil 
w ie c h  z ło ż y ł raport w  «praw ie m n ie j- 
t* e¿ ¿ l n iem ieck ich  w  P o lsc o . P o  o b -  
i« e w e m  w y sz c z e g ó ln ie n iu  pun k tów  al'«nt 
w tej sp rsw í» , sp ra w o zd a w ca  p rzed łoży ł 
rezolucje;

1) K opią n in le iezeg o  raportu  prze* 
ty ła  ai? rzep ow i p o lek len yj z  p ro śb a  o 
zakom unikow ftnlo R adzie Ligi s z c z e g ó 
łow ych  w ia d o m o śc i W k w estia ch  z a sa d 
n iczy ch , p o ru szo n y ch  w  rap orcie .

2) Z aprasza sią  d e łe g ic fę  P o lsk ą  
d o  p rzep ro w a d zen ie  łą czn ie  z  sekre*  
ta rzem  gen era ln y m  Ligi badań  M d  
w szeik tem l k w est jem i p rew n em l, poru* 
»zonam i w  rap o rc ie , c e le m  z a d e c y d o 
w an ia , e t y  1 w  jakich k w estia ch  n a lę -  
la ło b y  z a s ię g n ą ć  oplnjt tryb u n a łu  m ię 
d zy n a ro d o w eg o  sp ra w ied liw o śc i w  H adze.

3 ) R ada u siln ie  proai rząd p olsk i, 
e ie b y  aft dp c z a su  k ied y  R ad a  b ęd z ie  
m ia ła  ok azją  ^w ypow iedzenia alą w  te) 
sp ra w ie , ze c h c ia ł $ią w strzy m a ć  aa  
« « ¿ y stk lem l zarząd zen iam i ad m in istra-  
c y in o -a ą d o w em ł, k tó re  m o g ły b y  prze* 
sa d z a ć  o  sy tu a cji ro ln ik ów  p o c h o d z e n ie  
n ie m ie c k ie g o , b ę d ą c y c h  o b y w a te la m i 
p oi*  Imi, lub  k tćry eh  o b y w a te ls tw o  po)* 
sk ie  za leżn o  Joit od  rozw iązan ia  k w esty ), 
p oru szon ych  w  rap orcie . R e zo lu c je  por 
w y is z a  zoa ta la  u ch w a lo n a  jed iio m y itn ib  
przez R adą.

Sprawa pua Kaltateg«.
G E N E W A  18. (PAT). W środ ę  na  

pu b liczu oj sesji R a d / L ig i H ym an s o d '  
o zy ta ł raport w  sp ra w ie  w csflią jea y ch

Íertrnktacyj z  d e leg a ta m i polsKim 1 11- 
tw sk ln , dotyczących s tr e fy  neutralnej, 

a  za leca ją cy  co następuje:
1) U stan ow ien ia  p row izoryczn ej  

linji d em a rk a cy jn ej oraz w yplen ia  przez  
U gg łu  m isji, m ającej zap rojek tow ać  
«rytyczen ie  tak iej lin ii;

2) Z w ró cen ie  s ią  do obu  rzą d ó w  
a p ro p o z y c ją  w za jem nego u c h y le n ia  w  
d ro dze  la s k t  s a n ko y j osób o ska rżon ych
0 p rze a tą p s tw a  p o lity c z n e . Delegat l i 
te w s k i, p o n a w ia ją c  s k a rg i na gen. Żeli- 
g ow sk ieg o , o ś w ia d c z y ł s ię  s tanow czo  
p rz e c iw k o  p o d z ia ło w i s tre fy .

P ro f. A szke n a zy  p onow n ie  zażądał 
U w o ln ie n ia  P o la k ó w  z  więzień Kowień
skich o m  za znaczy ł, te  w  ; l ip c u  l i  19 
r*> g d y  w o js k a  n ie m ie c k ie  z n a jd o w a ły  
s ię  leszcze  pa L itw ie  K o w ie ń sk ie ), n a 
s tą p iło  a re sz tow a n ie  P o laków , a zatem  

rz ą d  litewski niema prawa śo igać ich 
le g a ln ie  za z b ro d n ią  p rz e c iw k o  suw e 
re n n o ś c i p ań s tw a  lite w s k ie g o .

Rada p rz y ję ła  ra p o r t  H ym ansa  Jed
n o m y ś ln ie .

Dalii? Has tmsraliisgt pgsM sia.
GENEW A, 18 (PA T ) W d a lszym  

c ią g u  w c z o r a jsz eg o  ¡p u b liczn ego  pośle*  
d zen ia  R sd y  L igi »Adaicy p rzed sta w ił 
następujący rap ort w  sp ra w ie  w y k o n a 
n ia rok o w a ń  b ezp o śred n ich  m ięd zy  P o l
sk ą  a G d ań sk iem  o d n o śn ie  d o  s ta n o 
w isk a  praw ne) w ła sn o śc i p ań stw ow e], 
u rzęd ó w  i u rzęd n ik ó w  p o lsk ich  w  G dań
sku. W olne M iasto  G dańsk  ak cep tu je , 
t e  1) w ła sn o ść  p ań stw ow a  p o lsk a  w 
G dańsku, s łu ż ą c a  d o  c e ló w  państw o*  
w ycb , n ie  p o d leg a  jurysdykcji, o ra z  
o p o d a tk o w a n iu  w ła d z  gd ań sk ich , J) u* 
rsęd y  l u rzrd n k y  p o lscy  k orzysta ją  z  
tych  sam ych  p rzyw ilejów , c o  i urzęd n icy  
g d ań scy  i p o d leg a ją  w łasn ym  w ład zom  
p rze ło żo n y m , 3) k om isarja t gen era ln y  
p o lsk i p o sia d a  w  ca łe j  r o z c ią g ło śc i przy
w ilej e h s te r y to r fa ln o śc i. K om isarz g e 
n era ln y  m a n ie o g r a n ic z o n e  p raw o orga-  
ftizow anla  k o m isa r ia tó w , p o w o ły w a n ia  
u rzęd n ik ów  a łu tb y  d y p lo m a ty czn ej, tu 
d z ież  p e r so n e lu  p o m o c n ic z e g o , 4) b iura
1 arch iw a  w szy stk icn  in n ych  u rzęd ó w  w  
G d ań sk u  k o rzy sta ją  z  praw  n ie ty k a l
n o śc i. R a p o rt p o w y is z y  R ada przyjęła  
Jed n om yśln ie .

Śląsk do Polski.
Iswy oapad ilttltiU.

KATOWICE, 18 (PAT) Dziś w no
cy o godz. 11.30 osławiona komisja mor
dercza „Orgeschu“ urządziła śmiały wy
pad do Szopienic na pograniczu pol
akiem

w coSu zam ordowania m e- 
jora  PaAczaka,

kierownika oddziału politycznego Na- 
ęzelnoj Rady Ludowej. Major Pańczak 
Wracał o tej porze z dworca kolejowego 
do swego mieszkania, gdy został napad
nięty przez przejeżdżających samocho
dem bandytów, którzy

d a l i  do n i e g o  k i l k a  e łr z s łó w .
Na szczęście żaden fstrzał nie ugodził 
majora Pańczaka. W  tej [samej chwili 
znajdujący się w pobliżu posterunek 
straży gminnei wezwał jadących samo
chodem do zatrzymania sią. Kiedy jed 
nak jadąoy rozkazu [nic usłuchali, po
czął strzelać do samochodu i zmusił go 
wskutek uszkodzenia do zatrzymania się..

4 bandytów zd o ła ło  zbiec;,
jeden postrzelony w nogą został zatrzy
many. Wśród bandytów dwuch było u- 
branych w mundury policji górnośląs
kiej. Samochód> skonfiskowano.

Staski paliyo-idafikle.
GENEWA, 18. (PAT). Napopolud- 

niowem posiedzeniu pub llc^em  Rady 
Ligi przedstawiono raport o ■tfjfciku ro
kowań polsko-gdańskich w sprawie

budsw y aeroplanów
w  Gdańsku.

Sprawozdawca przedstawił opipję 
podkomisji lotniczej Ligi, źe tfbrew żą
daniu wolnego m. Gdańska powinny być 
«trzymane wifcystkis dotychczasowe prze
pisy komisjiiwcjskowej Li&f, ogranicza
n o  budowę aeroplanów w Gdańsku, 
wniosek ten został przez Radę jedno

myślnie przyjęty. W «prawie

•to su n k ó «  sadow ych
w Gdańsku sprawozdawca oznajmił, że 
Gdańsk cofnął swój apel w tej sprawie. 
*W spwwio prowadzenia

gdnAshioh 9praw zagra*
nic* ¿tych

przez Polskę sprawozdawca oznajmił, że 
wynikiem rokowań bezpośrednich jest: i) 
Gdańsk uznaje prawo inicjatywy rządu 
polskiego wo wszystkich sprawach za- 
granloznych wolnego miasta; 2) zgodnie 
Z poglądem Polski uchyla sią żądanie 
Gdańska zobowiązania rządu polskiego 
do udzlolenia Gdańskowi w określonym 
terminie motywów swych decyzyj, doty
czących gdańskich spraw zagranicznych; 
8) Gdausk akceptujo stanowisko Polski, 
że rząd polski nie ma obowiązku udzie
lania Gdańskowi wyjaśnień w sprawie 
polskiej polityki zagranicznej. Wnioski 
rapertu Rada przyjęła.

■mmOmnm*

Dalsze rsHBEiy w IMji.
RZYM 1P. (PAT). Radjo. W Bel

faście przyszło wczoraj -do poważnych 
s ta rć  p między katolikami a protestan
tami. 5 osób zabitych, 25 rannych.

O s t a t n ie  w ia d o m o ś c i 
z  W a r s z a w y .

(Od ulotnego horesp.)i

D nia £4 k w ietn ie  p a tro le  [litew sk ie  
w k roczyły  d o  w si T., b ijąc w  okropny  
sp o só b  kijam i i k o lb am i m ie jsco w ą  lu d 
n o ść  P o lsk ą . Z rabow ano produkty ży 
w n o śc io w e , b ielizn ę l p ien ią d ze . A u te n 
ty c z n o ść  te g o  p ro tok u łu  stw ierd za  8 
p o d p isó w .

(—) W śro d ę  17 bm- P* W ładysław  
M ick iew icz zw ied ził w W ilnie sem in ariu m  
p o lo n is ty c z n e  u n iw ersy te tu  w ileń sk iego . 
P rzem ów ien ia  p o w ita ln e  w y g ło s ili k ie 
rownik sem in ariu m  prof. P igoń , i {eden  
z e  s łu c h a c z y . O b ecn i byli fó w n leż  rek 
to r  i p ro feso ro w ie  u n iw ersy te tu , o r sz  
p rze d sta w ic ie le  organ izacji sp o łe c z n y c h . 
P. Władysław M ick iew icz O puścił semi
narium  ze  słow am ?: .C z e ś ć  w asza  dla 
m eg o  ojca m iłą je s t  m «m u sercu. Oby 
wasse^. p o k o len ie  sz c z ę ś liw sz e  było od 
m ego".

T egoż d n ia  w ie c z o re m  a k a d e m ic y  
w ile ń s c y  p o d e jm o w a li d o s to jn e g o  gośc ia  
w  » O g n is k u “ a ka d e m lck le m .

Z giełdy warszawskiej.
N o to w a n o : D olary

Marki n iem . 
Franki franc. 
Fun. ster lin g !
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K ronika polityczna.
W o jn a  dom owa w  Ir la n d ji ,

Nadzieje pokładane w porozumieniu 
Angiji z Irlandią i utworzenie wolnego 
państwa irlandzkiego, dotychczas nie 
ziściły się. Irlandja jest widownią za
ciekłej wojny domowej.
Ti W skutek podpisania ugody z rzą
dem angielskim, wśród niepodległo
ściowców irlandzkich nastąpił rozłam. 
Radykalny odłam z de Valerą na czelo 
nie godzi się na uzysKauo zdobycze i 
nie zważając na warunki i możliwości, 
nawołuje do dalszej walki o zupełne 
oderwanie się od Angiji. Większość par
lamentu 7. Collinsem na czole przyjęła 
jednak ugodę i mianowała Collinsa sze
fem rządu tymczasowego. Atoli de Va- 
lera i jego zwolennicy zaczęli zwalozać 
parlament l rząd Irlandzki temi samcml 
środkami i metodami, Jak do niedawno 
Jeszczo zwalczał cały naród irlandzki 
władze angielskie. Irlandzka armja „re
publikańska" prowadzi regularną wojnę 
r, armją rządu irlandzkiego, na ulicach 
Dublina wznosi się barykady, napada się 
na gmachy rządowe i t. p. Rzecz zro
zumiała, żo krą) eta:je się łupom anarcbji, 
¿e rzi}d nio może zająć się dziełem 
utrwalenia wolności.

Krwawa praktyki 
w kasynie sobockim.

(Napad w salach kasyna na Rumuna, 
który przegrał pół m iljonaw  ruletę. Pu-
• bliczność wygwizdała dyrektora).

Nazywamy kasyno gry w Sopotach 
jaskinią. Ze nio Jest to wcalo przesadą 
ani ani mozą, świadczy o tem najlepiej 
następujący wypadek, jeden zresztą z 
wielu:

W sobotę grubo po północy (około 
godz. 2), sale kasyna opustoszały Już nie
co i tylko przy trzech stołach jeszczo 
„rżnięto w miłego bacca". Nagle wpadł 
między grających ktoś z publiczności z 
pokoju restauracyjnego i rzucił wielo 
mówiący okrzyk:

— Wy tu  gracie w karty, a tam 
mordują ludzil Czyż mają nas Ul wszy
stkich wydusić?

Na ten okrzyk część obecnych rzu
ciła się do salki restauracyjnej i ujrzała, 
że w bocznej małej salce zarządii sza
motał się rozpaczliwie napadnięty przez 
służbę kasyna z rozkazu jej zarządu i 
w ciągnięty tamżo przemocą pewien pod
dany rumuński, znany nia tutejszym bru
ku, któremu gwałtem chciano odebrać 
wydany i zapłacony bilet wejścia do ka
syna i usunąć go bez powodu z kasyna. 
W zamieszaniu i szarpaniu ów Rumun 
uderzył ręką o szybę, odnosząc głęboką 
ciętą ranę, mimo czego jednak służba 
nie prosta.wała go turbować.

Na energiczną interwencję publi
czności poczęto szukać kogoś ż zarządu, 
lecz jak  zawsze w takich wypadkach nie 
było nikogo; dopiero po dobrej chwili 
zjawił się jeden z „dyrektorów“ z grubą 
palą w ręce, ograniczając swoją „inter
w encję“ do pełnego nonszalancji milcze
nia. Wobec gwizdu jednak oburzonej 
publiczności i padających pod jego adre
sem pogróżek, uważał za stosowne, dy
plomatycznie wycoiać się z sali.

Zaznaczamy wyraźnie, że ów napad
nięty i pokrwawiony Rumun przegrał w 
zeszłym sezonie cały swój majątek w 
wysokości około pół miljona marek nie
mieckich, w kasynie eopockiein, ale ani 
to, ani drogo opłacony bilet do kasyna 
nie wyrobiły mu prawa wolnego wstępu 
do kasyna 1 oohrony przed niozem nie
usprawiedliwionym napadem. Widocznie, 
że stał się kasynu „niewygodnym“ przy
kładem, do czego wiedzie ruleta.

Każdy nieuprzedzony przyzna jed 
nak, że t^go rodzaju krwawe praktyki 
możliwe są tylko w jaskini, w norze a 
nie w „kasynie“»

Przekazy pieniężne 
n a  p o c z c i e .

Ostatnio przy wydawaniu pieniędzy» 
przekazywafiydt pocztą, w tutejszym 
urzędzie pocztowym, jak  o tem aomjji* 
sło 8, I. P. — zaprowadzono nowe obo
strzenia, a mianowicie: J

Przy odbieraniu pieniędzy naleiy 
przedstawić paszport polski z fotografii 
przyozetn rosyjskie paszporty są ntd 
uwzględniane, o ile właściciel danego 
paszportu nie przedstawi odpowiedniego 
Zaświadozenla z komisarjatu rządu 
urzędu stanu cywilnego, ew. urzędu 
gminnego. To samo dotyczy tymczaso
wych paszportów polskich bez fotograf] I. 
Na zasadzie metryki urodzenia lub la
nego jakiegoś dowodu pieniędzy wyda* 
wać urzędy pocztowe nie będą.

O ile przekaz nadchodzi pod adre
sem, gdzie mieści się interes odbiorcy, 
teu ostatni colem otrzymania pieniędzy 
winien przedstawić świadectwo przemy
słowe lub zaświadczenie odnośnych włada 
iż rzeczywiście okaziciel je s t  właścicie
lem interesu pod powyższym adresem.

Wprowadzenie tyoh obostrzeń sta
nie się istną plagą dla korzystającej z 
usług poczty przy,'przesyłaniu pieniędzy
— publiczności. Dla wylegitymowania 
się bowiem przed urzędnikiem poczto
wym trzeba będzie posiadać takie do
wody, o posiadanie których starać S'5 
trzeba będzie zwykłemu śm ierteln ikow i 
k ilk a  dni. W konsekwencji zaś będzie to, 
żo ludzio będą unikali okazji przesyłani* 
pieniędzy pocztą, na czcm straci tylko 
skarb. Możeby zatem władze pocztoW* 
zastanowiły się nad wszystkiemi strp* 
nami tej sprawy i odpowiednio zmieniły 
swojo zarządzenia. (jw)

W c zo ra js ze  ob ady Rady 
M iejskiej.

Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Miejskiej na wstępie

p c^ w yższono op ła tę  za  
p rz e ja z d  t r a n i w s j a m i

do  50  m k . w  d z ie ń  i  do  2 5  m k . d l i  
u c z n ió w ;  s p ra w ę  w y b o r u  m ie js c a  
p o d  b u d o w ę  t e a t r u  odłożono do  cza * 
b u  z a B ią g n ię c ia  o p ln j l  w  K o le  A r *  
c h i t e k tó w ,  n a e tę p n le  R a d a  u c h w a l i ł®

aubsydjum  B m iljcnów  mU*
n a  p o m o c  d la  r e e m ig r a n tó w .

, D a le j  p o d w y ż s z o n o  o p ła t y  za  gaz 
i  z a ła tw io n o  k i l k a  s p r a w  d ro b n ie j
s z y c h , p o c z e m  o g o d z . 10  1 p ó ł po
s ie d z e n ie  z a m k n ię to .

Z  ź£cia org a n fza cij (1 P  R
P o s ied zen ie  Z a rz ą d u  HPB 

w -ŁiidsS,
W  p ią te k ,  d n . 1 9  b m . o  g o d *  

7  w ie c z o re m  o d b ę d z ie  B ię  p o s ie d z ę * 
n ie  Z a rz ą d u  Ł ó d z k ie g o  N P R . O b e c 
n o ś ć  o z ło n k ó w  Z a rz ą d u , p r z e d s ta w i
c i e l i  k ó ł  £  d z ie ln ic  k o n ie c z n a .  C o- 
n a j  m n ie j  w  p rz e d d z ie ń  n a le ż y  z *° " 
ż y ć  s p ra w o z d a n ia  z d z ie ln ic  o ra z  
k ó ł  s e k r e ta r z o w i  Z a rz ą d u  O k rę g o 
w e g o .  S p r a w y  w a ż n e .

P osiedzen ie Sqdu Organi* 
zacyjazego

odbędzie się 22 b. m„ o godz. 7 wlecz* 
(punktualnie). Wszyscy ozłonkowie obo
wiązani się stawić.

Komunikat.
Zarząd Towarzystwa Nauczycieli 

Szkół Średnich i Wyższych komunikuj*. 
ie  dziś w piątek 19 maja 9 g. 8 wieczorem, 
W sali Rady Miejskiej przy ul. Pomor
skiej Mi 16, odbędzie, się N adzw yczaj^ 
Walne Zebranie członków Koła Łódzkie
go T. N . S- W.

Porządek dzienny obąjmuje;
1. Wybory 13 delegatów na W a io y  

Zjazd T. N. S. W . w dn. 4 i 6 czerw«’*-
2. Uzupełniająco wybory 3 człon

ków Komisji Rewizyjnej i 8 zastępców.
3. Uzupełniające wyboi^ 1 oźłoH** 

Komisji Rozjemczej i 8 zastępców.
4. Ankieta w sprawia czasopism* 

dla młodzieży.
ó. Komunikaty.
6. W n io s k i.
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Sprzymierzeńcy.

¡*

Na posiedzeniu w dniu 12 b. 
o. Sejm ratytlkował cztery umowy; 
polityczną, gospodarczą, naftową i 
dwustronną (bilateralną), stąnowląoe 
fondamenty poJityoznego i gospo
darczego porozumienia PoiSki z 
ffĄncją, O znaczeniu tych umów 

obu krajów ora« dla ładu i 
pokoju oałej Europy mieliśmy mo- 
8noś6 pisać niejednokrotnie w toku 
«ugiego trwania czynności przy
gotowawczy oh, rozpoczętych pod- 

zesziorocznej wizyty Naczel
n a  Państwa w Paryżu, Wypadki 
fciesięoy ostatnich potwierdziły i 
Podkreśliły wszystkie nasze uwagi 
l komentarze. Naturalny sojusz 
polBko-iranouski, choć nie zaopa- 
J^oy Jeszcze w niezbędne podpisy 
\ pleezęoie, krzepł 1 kształtował się 
™ granitowe formy w ogniu poli
tycznych doświadczeń.

S p r a w a  górnośląska, wileńska, 
¡Jimooiiienle pozycji Polski w u- 
1‘adale sił Środkowej i Wichodniej 
•uropy — w rozwiązywaniu /wszyst- 
•»oh tyoh zagadnień, Franoja dzięki 

®J potędze mocarstwowej — oka- 
*at& się niezmiernie cennym i wier
n a  sprzymierzeńcem, nie wahają- 

Jto  s ię  w  stanowczej chwili sta
piać na k a r tę ,  polską c a ły  swój 
utorytet państwowy i wszystkie 

rozporządzalne. U k ła d  z R a -  
P*Ho, oswiotlająoy c z e rw o n ą  b ly s -  
*wicą podziemne korytarze w s p ó ł-  

|jr*oy nlemłeoko-sowlecklej, i c a ły  
P^ebleg zbankrutow-anej k o n fe r e n c j i  
p n u e ń s k ie j  — wykazały ja k n a jd o -  
itniej nawet ślepym, g łu c h y m  i 
Płodzonym, że bez ś c is łe j  k o o p e -  

?d(Jji polsko-francuskiej, o p a r te j  n a  
a c h o d z ie  o B e lg ję ,  w  cenrtum E u -  

jo p y  o  M a łą  E a tc n ię  i  n a  W s c h o 
wie o państwa b a ł ty c k ie ,  — n ie  
io ie  b y ć  m o w y  o  p r a w d z iw e j  p a -  
y n k a o ji  E n ro p y ,  u n ie s z k o d l iw ie n iu  
^miec i Rosji 1 rozpoczęciu pJa- 
^ ° j  o d b u d o w y -  w o je n n y o h  r u in ,  
'‘budowy, n a  realnych p rz e s ła n -  
a°h o p a r te j .

v . R a t y f ik a c ja  u m ó w  z  F r a n c ją  
y ła  d la  S e jm u  p o ls k ie g o ,  z d a ją c e -  

J i o b l e  z lo h  w a g i  s p ra w ę ,  je d y -  
} 6 b a rd z o  ra d o s n ą  i  u ro c z y s tą  —  

P a ln o ś c ią .  W 'k o ła c h :  p o s e ls k ic h  
i 6 ta jo n o  s ię  w p r a w d z ie  z o p lu ją ,  i 

'  W ie lk ie  k o r z y ś c i  p o l i t y c z n e  o k u 
je  P o ls k a  b a rd z o  p o w & ż n e m l k o n -  

. ^ ja m i n a tu r y  e k o n o m ic z n e j.  U -  
s 7‘8 lę d n ia ją c  w s z a k ż e  n a jż y w o tn ie j 
si ® In te re s y  p a ń s tw o w e  i  s ię g a ją c  
k  e-i W p rz y s z ło ś ć , o lb r z y m ia  w ię -  
f ; ?,°ś ć  S e jm u  o d d a ła  s w e  g lo s y  z a  

v t i k a o ją .
^  'o b o z ie  m a lk o n te n tó w  i  a n -  

l ^ ^ c u s k i c h  o p o n e n tó w  p o z o s ta li 
v ™ e  p. H ir s z h o r n  z k lu b u  p o s łó w  

j^ a°W 6 k ic h  i. . .  p. P e r l  z P . P . S.
^ e d z iw i  n a s  w c a le  s ta n o w is k o  p. 
j^ s z h o rn a ,  k t ó r y  —  j a k  s ię  w y r a -  

iliV 'V s^v e m  P r z e m ó w ie n iu '—  w o -  
r a t y f ik o w a ć  p o ro z u m ie n ie

z s ą e ia d a m i,  t . j .  z  N ie m o a m iolakin
G łę b o k ie  sympatjS narodu 

- ane«?n ku tym dzisiejszym pu-

p ilo m  z ło te j  m ię d z y n a r o d ó w k i  i  j e j  
a d w o k a tó w  s ą  p rz e c ie ż  d o b rz e  z n a 
ne i  c a łk o w ic ie  z r o z u m ia łe  c h o ć b y  
z te g o  w z g lę d u ,  że ś w ia t o w i  p o te n 
t a c i  f in a n s o w i ,  n a i t o w i  i  i n n i  r e 
k r u t u ją  s ię  p r a w ie  w y łą c z n ie  z 
s y n ó w  Iz r a e la .  D o ś ć  w y m ie n ić  tu  
t y lk o  H o th s c h i ld ó w ,  S a m u e ls ó w , 
S te r n ó w ,  M o n te f io r ic h . . .

_ Mniej natomiast zrozumiale jest 
może dla szerszego ogółu znalezie* 
nie się w obozie antagonistów 
Franoji i wstrzymanie się od gło
sowania frakcji poselskiej P. P. S. 
Ale 1 w tym wypadku niema ża
dnej niespodzianki, 1 tu łatwo do
szukać aię przyczyn opozyoji pepe- 
sow8kiej, referowanej — rzecz cha
rakterystyczna — przez p. Perlą. 
Z jednej strony na pepesowskie 
wstręty i przekąsy wpłynęła cho
robliwa obawa przed narażeniem 
się różnym odłamom * trąoących 
bolszewizmem albo germanofilstwem 
towarzyszów zagranicznych, dla 
których Francja jest obecnie obje- 
ktem ataków za jej konsekwentnie 
antysowieckie. i antyjunkierskie 
stanowisko. Z drugiej strony jest 
rzeczą coraz widoczniejszą, że ko
neksje 1 wpływy żydo^kie wżarły 
się Już w organizm P. P. S. tak 
głęboko, iż powodują takie lub 
Inne ustosunkowanie się jej naw*et 
do spraw naszej polityki zagrani
cznej. Oto są -główne przyczyny, 
dla których p. Perl krzywił się nie
zadowolony, przemawiając na po
siedzeniu Sejmu w duiu 12 b. m.

Z n a n e  t a k  d o b rz e  n a  g r u n c ie  
łó d z k im  p o k r e w ie ń s tw a  p o l i t y c z n o -  
p a r t y jn e  p o m ię d z y  P . P . S . a  e le 
m e n ta m i ż y d o w B k ie m i,  i  to  w c a le  
n ie  te m i  —  n a jp o s tę p o w s z e m i,  w y 
j a w i ł y  s ię  w  n o w e m  w y d a r z e n iu  
c h w i l i :  w s p ó ln e m  w y s tą p ie n iu  p . 
P e r lą  i  H ir s z h o r n a  p r z e c iw k o  t r a k 
t a t o w i  z F r a n c ją .  W ię k s z o ś ć  ż y 
d ó w  p o ls k ic h ,  id ą c  z a  w s k a z a n ia m i 
„ z g ó r y “ , n ie  g o d z i s ię  n a  p o l i t y k ę  

z e w n ę t r z n ą  n a s z e g o  rz ą d u .  T e  
w s k a z a n ia  i  n a tc h n ie n ia  n ie s ie  im  
w i a t r  z  n a d  z a to k i  g e n u e ń s k ie j,  
g d z ie  p rz e b y w a  p . L lo y d  G e o rg e . 
N ie  d a rm o  p rz e c ie ż  n ie m a l w  p rz e d 
d z ie ń  r z u c e n ia  n a  s tó ł  o b ra d  w  
G e n u i s e n s a c y jn e j b o m b y  w i lo ń s k o -  
g a l i c y js k ie j ,  p . G ru e n b a u m  ta k  
s r o ż y ł  s ię  w  S e jm ie  p r z e o iw k o  p o 
l i t y c e  „ p o lo n iz a c y jn e j “  n a s z e g o  
rz ą d u  i  c z y n i ł  r e w e la c je ,  iż  k r e s y  
wrs o h o d n ie  c ią ż ą  k u  R o s ji ,  n ie  za ś  
k u  P o ls o e . P r z e d z iw n ie  c z u ły ,  s u b 
te ln y  i  s z y b k i k o n ta k t  p o m ię d z y  
p o s z c z e g ó ln e m i c z ę ś c ia m i w ie lk ie j  
a n ty p o ls k ie j  a r m j i ! . . .

A  w  o g o n ie  k o h o r t  fa k to r ó w  
i  p o ś r e d n ik ó w  b a n k r u tu ją c e g o  i lo y d -  
g e o rg e ‘ y z m u  \ ^ lo k ą  S ię w  t a k t  m e -  
lo d y j ,  w y g r y w a n y c h  p rz e z  ró ż n o  g ło 
s y  ju d e o - p o ls k ie ,  n a s i p e p e s o w c y  z 
p . P e r le m  n a  c z e le ... P o w o d z e n ia  
w  te j  m a ło  z a s z c z y tn e j w ę d ró w c e  
w  k r a in ę  p o l i ty c z n e g o  g łu p s t w a  i  
z a p o z n a n ia  in t e r e s ó w  w ła s n e g o  
p a  l is tw a !  B . D .

Cłrfopi á robotnicy.
t ■ 4

Artykuł niniejszy stanowi 
dalszy ciąg dyskusji w sprawie 
poruszanej na ten tem at przez 
mnych autorów w artykułach 
poprzednich.

R e d a k c ja .  
k ^ f ? obrze rubj S,,f*dakcja „Pracy“, że 
M kiiif lul sw ' r 4 -łanach przeprowadzić 
toifc *3 tcillal stosunku partyj robo- 

,c^ c h  do party] chłopskich.
b?witJa' w eaasauli naszej 

«  tbytiuo przt«eniia ten «kochany

w ip js k i lu d  polski“, p r z e s ta w i ła  go  w  
świetle fałszywo®, zg o ła  ińnem , n iz  go 
w id z im y  w twardem, rzeozywistem życ iu .

—Jvol. Dagnau w artykule swym p. t. 
„Walka czy wspóMziałanie obtłopsko-ro- 
botnioze“, robi jeden zasadniczy błąd, a 
mianowicie nie opiera «ię na praktyce 
życiowej, leęz również upaia się poezją 
i wmawia W siebie i w chłopów, _ że są 
oni demokratami czystej wody. że. chcą 
iść naprzód l walc-ajŻ ą  reakcją, lże n a 
leży konieczni« współdziałać z chłopami.

Kol. Dagnan mówi też, że ua wal
ce między partjami robotnic/emi i chlop- 
skiemi korzysta ktos trzeci, czy i i reak
cjonista, t . j .  w zrozumieniu kol. Dagna- 
na nie chłop i nie robotnik. Śmiem 
twierdzić, iż je s t to z grantu fałszywe 
rozumowanie.

Wśród chłopstwa naszego niema 
wcale demokratyzjnu, dem okratom  chłop
ski polega na wydarciu ziemi „szlachcie“ 
i zdobyciu je j jak najwięcej dla siebie, 
dla wyzysku swego parobka, dziewki, 
pastucha, którzy półnago, za miskę zie
mniaków i kąt w stajni lub oborze, pra
cować muszą „od słońca do słońca“ bez 
wytchnienia. Demokratyzm chłopów po
lega też na pojęciu, te  ziemia, lasy, wo
da należą tylko do chłopów, zdsye im się, 
że do tej podstawy bytu ludzkiego nie
ma prawa nikt się wtrącać, tylko oni, 
chłopi, mogą sobie robjć, co im się tylko 
żywnie podoba.

Dernokratyżm chłopów w stosunku 
do kleru sprowadza się toż jedynie ty l
ko do chęci niepłacenia księdzu za po
sługi religijne, jak  chrzty, śluby i po-

frzeby, w tym wypadku chłopi nasi zgo- 
zą sio wszyscy nawet z posłem Czapiń
skim, lub innym „bezbożnikiem“.

W  stosunku zaś do potrzeb m iast 
chłopi nio zdobędą się nigdy naw et na 
zrozumienie tych korzyści, jakie im sa
mym m iasta dają.

W«zak cnły postęp w rolnictwie, 
ulepszenie narzędzi, poprawa hodowli 
koni, bydła i t. d., toe to wszystko nie 
je s t przecież praca wsi, lecz je s t  to pra
ca .miast, naszych uczelni wyższych, pro
fesorów, redaktorów, inżynierów i tysięcy 
robotników, którzy może w głodzie, nie
dostatku i braku właśnie tych płodów 
ziemi, jak  chleba, mięsa, nabiału, muszą 
się mo2olió w zaduchu i wyziewach, by 
użyżnlć role i dać dla niej doskonałe 
narzędzia. Ozyż wśród chłopów je s t zro
zumienie tego? Chłopi, zasklepieni w 
w egoiżmie, żyją tylko życiem swej wsi 
i gdybyśmy pozostawili tej masie stano
wiącej 70 proc. narodu, wyłąozny wpływ 
na bieg spraw, bardzo szybko życie na
sze coiiięłoby się wstecz.

Posłowie chłopscy w Sejmie widzą 
tylko swoje sprawy i zaciekle ioh zawsze 
bronią, co .do innych spraw, nieobchodzą- 
cych bezpośrednio chłopów, łączą się 
zwykle z prawicą hab tez w  najlepszym 
razie milczą.

Przewódcy chłopów niewiele się 
różnią od mas chłopskich: egoizm prze
bija w icłrdzlałalności na każdym kroku. 
Rozumieją zresztą, że gdyby chcieli iść

po linji interesów ogólno-p»6atwowyoh
przestaliby być prze wód cami chłopów. 

Egoistyczne ahłopom¥flstwó cechuj« 
też wielu Inteligentów, p racujący# 
wśród chłopów. Większość z nioh,

kaij ero wiozę poUtycnąl, inni /a$ 
łuaza się, że z chłopa pocbl«bBtwoni, 
wmawianiem potężnej siły i t, a. zrobią 
z niego w całem słowa tego znaczeniu 
obywatela.

Partję burżuazy jne . jak endecja, też 
demoralizują chłopa schlebiajcie mu, aby 
go mieć w pewnych wypadkach przy 
sobie.

Partję robotnicze źle robią, Jeżeli 
otwarcie nie wypowiadaj;* swego stano
wiska w' stosunku do chłopów, a gorzej 
jeszcze, gdy taka P. P. S. je s t w R e a l 
nej, lecz ścishy zmowie z Witosowoami i 
milczy tam, gdzie należałoby krzyoeec 

. wielkim głosem.
Ani względy kombinacyj wyborczych 

ani względy nawet głosowania w Sej
mie, nie powiuny zaciemniać naszej ro
botniczej polityńfe*

Patrząc nd^tanow isko chłopów, za
ję te  w sprawach robotniczych w Sejmie, 
widzimy, że w nich sprzymierzeńców ro
botnicy nie mają, a nawet mają nieraz 
zdeklarówaił^ek wrogów. Polityka to 
nie je s t sakram entalne małżeństwo. SU- 

{ łych i pewnych sprzymierzeńców w p - 
lltyce niema. Przeciwieństwa i przyjaź
nie w poi i ty od często się schodzą i roz
chodzą, zależy to od wielu okołioznosci. 
Zdecydowane, ja sne .i samodzielno stano
wisko partyj robotniczych w stosun! i 
do swoioh spraw i do partyj chłopskich, 
więcej może korzyści sprawie ogóliie.i 
przyniesie, niż ukrywanie rzeczywisto! <■: 
i łudzenie się, że jedynie chłopi mogij, 
być demokratami i że ideałem jest rziui 
robotniczo-włościański, co jako hasło na
czelne pepesowcy wysuwają.

Chłopi muszą zrozumieć, że chociaż 
są olbrzymią większością w narodzie, u> 
jcdu.ik są tylko małą cząsteczką w ogói- 

•nym dorobku kulturalnym i cywilizacyj
nym. Ten dorobek wytworzył miasta, 
wytworzył mózg i mięśnie mieszkańców 
miast, którym zawsze prawie brak ch'^- 
ba i pow ietrk . Ta mała niby cząstka w 
narodzie musi mleć bodaj czy nie waż
niejszy głos, niż olbrzymia masa, dzi 
niestety egoistyczna l mało jeszcze ku l
turalna. O tem należy chłopom móv 
śmiało i otwarcie, a prędzej ich zdobę
dziemy dla wspólnej walki o prawdziwy  

. demokratyzm i postęp w życiu.
Jan  W ła s t.

Urlopy pracownicze.
* W  dniu 8-go lutego r. b. Sejmowa 

Komisja Ochrony Pracy uchwaliła p ro 
jek t ustawy o urlopnoh pracowniczych. 
Z wielką też niecierpliwością oczekiwał 
świat robotniczy w Polsce tej ważnej 
reformy, pozwalAjąoej robotnikowi w 
ciągu 8— 16 dni korzystać z urlopu wy
poczynkowego.

N a plenum sejmowem sprawa zna* 
lazła się we wtorek, dnia 10 maja i 
ostatecznie ustawa o urlopach pracow
niczych we wszystkich trzech czyta
niach zostaJa przez Sejm uchwalona, 
pomimo gwałtownych sprzeciwów przed
stawicieli klas posiadających. i te 
sprzeciwy i ataki na tak żywotną re
formę dla klasy praoującej ze strony 
burfcuazji —. robotnik polsKi powinien 
zapamiętać.

Przedewszystkiem w ię c  pod wpły
wem przemysłowców minister Przemy 
tłu  i  Handlu staiat się uchwałę Sejm u. 
o d ro czyć , pozatem zaś narodowo-demo- 
k ia ty c z n y  poseł Rudnicki starał się 
p rze e zm u g io w a ć  „poprawki“, z których 
je d n a  n i m n ie j, n i więcej, tylko znos iła  
t. zw. angielską sobotę i  zamiast 46 go
dzin pracy tygodniowo, wprowadzała 48 
godz in , aruga zaś bardzo znacznie 
zm n ie js z a ła  Jlość ś w ią t. Poprawki za
te m  n a r.-d e m o k ra tyczn e  zmierzały do 
tego, a b y  czas u r lo p u  praoowniczego 
p o k ry ć  zniesieniem części świąt oraz 
so bó t a n g ie ls k ic h . W obec tepo Zaś, t e  
u r lo p y  sk ra o ą ją  ępas p ra c y  w  c ią g u  
roku o 46 do 92 gódzln, a zn ies ien ie  
sobót a n g ie ls k ic h  oraŁ zn ies ien ie  6 -c iu  
świąt p o w ię k s z y ło b y  iiośó codzin w 
oiągu ro j iu  o 144 g o d z in y — p rze d s ię b io rca  
zyskiwałby na k a ż d y m  ro b o tn ik u  ro cz 
nie od 62 do fcs godzin.

k ap ita ł sprawę urlopów chciał w y
zyskać na to, aby na robotników nało- 
iyó  większy cięZar. I z cał^ siłą we 
wtorek ubiegły stanął .do .wjiiki. ijię^ ' 
zraZony glosami oburzenia z ław rocói-

n ic z y ć h , ondeck i pose ł R u d n ic i i— g w a ł
to w n ie  o b s ta w a ł za sw o jo m i p o p ra w k a 
m i a w  s u k u rs  m u  p rz y c h o d z ili k s . 
L u to s ła w s k i, ten  s y m b o lic z n y  p a tro n  
w o ju jącego  k a p ita łu , ks. S ty c h e l, o raz 
pose ł RosBet (K lu b  M ie szczań sk i), k tó 
rz y  znów  w ten  sposób c h c ia ł ustaw ę  
u trą c ić , że p o s ta w ił w n iosok , a by  ją 
odesłać jeszcze  do k o m is jiv

, N a jro z m a its z y c h  w y k rę tó w  i  pod 
s tępów  u ż y w a li p rz e d s ta w ic ie le  k a p ita łu  
w  S e jm ie , a l*y  ty łk o  w yp a c z y ć  ideę 
u s ta w y .

W re szc ie  Jednak, po dość b u r z li 
w e j d y s k u s ji,  w k tó re j poseł W a szk ie 
w ic z  (N. P. R .) n a jd o b itn ie j o ś w ie t l ił  
m e to d y  i ce le  w a lk i k a p ita łu  z u s taw ą  —

u s ta w a  p r z e s z ła
•
i  zeczn ie  obow iązyw -ać od c h w il i  og ło 
szenia  je j  w  D z ie n n ik u  U staw .

Je s t to  duża  z d o b y ć *  p o ls k ie j k la 
s y  p ra cu ją ce j oa d rodze  e w o lu o y ja e j 
w ą lk i p ro le ta r ja tu  o zasadnicze  p raw a  
lu d z k ie .

Z asndn lczy  p u n k t u ch w a lo n e j u s ta 
w y  n o rm u je  te  s to s u n k i w s łow ach  * a -  
6 tę p u ją c y c h :

„P ra e o w n ic y , z a tru d n ie n i na 
m ooy u m o w y  p ra o y  w  p rz e m y ś lą  
g ó rn ic tw ie , handlu, b iu ro w o io i,  k o 
m u n ik a c ji i  p rzew oz ie , s z p ita ln ic t
w ie , in s ty tu c ja c h  o p ie k i społecznej 
i  u ży tecunoso i p u b llo sn e j, orae *  
in n y o h  za k ładach  p raoy, ohoćby  na 
z y s k  n ie o b lic zo n yo h , a z a tru d n ia 
ją c y c h  pokrew ne  w y m ie n io n y m  k a -  
te g fo rj* p ra c o w n ik ó w  n a je m n ych ,

*  n ie za le żn ie  od tego, czy  w sze lk  a 
te  z a k ia d y  p ra oy  są własnością 
p ry w a tn ą  czy  państwową, czy  ie* 
organó»' samorządowych s  wyjąt-
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kiom pracowników przedsiębiorstw 
sezonowych, to których praca tfwa 
krócej niż io miesięcy w roku, 
piają prawo korzystania co roku z 
płatnego urlopu.

rZakłady przemysłowe ree- 
. mieślnioze, zatrudniające csterech 

lub mniej pracowników, nie podle
gają prze^)i6oi& niniejszej ustawy*. 
Po roku pracy bez przerwy uzy- 

•kuj# eię prawo itflopu 8 -dniowego, a

t 8-letniej prący urlópu lfi-djilowćgo. 
acownioy niżej lat i$, tuozięż kobYe- 
po roku praoy korzystają z  wypo

czynku i4*dnlowego. To samo odnosi

r,#u;ruułi y* uuu w uihu w# i rquu w
¿racująoym  umysłowo, zatrudnionym w 
bandlu i w biurowości po półrocznej 
nieprzerwanej pracy nolefey eię urlop 
dwutygodniowy, a po rooanej — Jedno
miesięczny urlop płatny nieprzerwany. 
Czas, stracony wskutek choroby, nie
szczęśliwego wypadku, lub słuftby w oj
skowej, uie w chodzi' w rachubę przy 
oznaczaniu okresu urlopów.

Co do kolejności pracownicy maja 
prawo porozumieć aię między sobą. W 
razie nloporozumień decyduje inspektor 
pracy. W okresie od l mąja do 8)-go 
września winno 'koraystać z urlopów 
conajmniej 60 pioo. pracowników. W  
ruzie potrzeby minieteęjuro ochrony 
pracy może ustalić stosunek prooento- 
ivy w inny sposób. Ono też w porożu* 
p ien iu  z min. przemysłu moiie po wy
słuchaniu opinji przedstawicieli praoow- 
rików i pracodawców wydaó rozporzą
dzenia, zawierające wyjątki od cytomJa- 
tiego prawa.

Za niestosowanie się do ustawy

frozi kara grzywny do 50,000 mkp. lub 
¡resztu do miesiąca.

J. K. W .

If la łg  fe lie to n .
. N aw et z ło d z ie je  w iedzą

o nędzy urzędniczej.
Ze legenda o „ucaeiwoloi“ zlodzlej- 

«kicj ma swojo uzasadnienie, o tem po- 
iwiadozy fakt, nastepująoyi

- Pan Rylski, referent Wojewódżtwa 
rom orekłego l Inspektor rybaoki wyje
chał przed paru dniami służbowo na 
ffrowincję. Wraoająo do domu zasnął.. 
Ody się zbudził na staojl w Toruniu ¿a- 
Uwaiył brak portfelu, owiniętego w „Ga
zetę Grudziądzką*, a zaw iną] ąeego 
¿00« mk. Zmartwił się tem bardzo, lecz 
pociecha nio miała go minąć, Pzed- 
wozoraj bowiem otrzymał list polecony, 
yr którym skradzione przedmioty aie 
¿»ajdowaly. Dołączone było następujące 
pismo:

„W. drodze, dn. 25. 4. 22 r.
Szanowny Panie! W pociągu po

zwoliłem sobie na pożyczenie od W Pana 
portfelu z zawartością. Jak się jednak 
z dokumentów przekonałem, jesteś Pan 
biednym urzędnikiem państwowym. W o
beo tego zwracam WPanu portfel, oooo 
mk. i „Gazetę Grudziądzką“» tej racji, ie  
do pierwszego mógłbyś Pan z głodu 
umrzeć. Racz Pan przyjąć Wyrazy me
go współczucia.

Uozoiwy Michał N.
P. S. Masz Pan szczęście, że nic 

natrafiłeś na mego kologę, onby inaczej 
postąpił.

istna tragikomedja a „zacnemu“ 
złodziejowi nio brak rzeczywiście żyłki 
humorystycznej! Wysnuć można stad 
reflokgję, że bieda urzędnicza je s t w Pol
sce naprawdę wielka, skoro nawet w 
złodziejach i bandytach budzi litość.

Sprawy robotnicze.
Z ałatw ianie zatargów  m ię
dzy dozorcam i domowymi 

r* kam ieniozni ¡ami.
( U s ta w a  o n a d z w y c z a jn e j k o m is j i  

r o z je m c z e j) .

Ustawa uchwalona przez Sejm we 
wtorek prsewiduje, że w wypadkach, 
gdy załatwienie zatargu zbiorowego po
między właścicielami nieruchomości 
miejskich a dozorcami domowymi w 
trybie, ustalonym przez ustawę z dnia 
28 stycznia 1920 r. okażo się niomożli- 
we, min. pracy i opieki społecznej ma 
prawo powołać Nadzwyczajną Komisję 
Rozjemozą, której przewodniczącego 
mianuje min. pracy. W skład komisji 
wchodzić będą przedstawiciele, po jed
nym z  min. spraw wewn. i z min. spra
wiedliwości, oraz w tównej iiozbie, przy
najmniej po trzeoh ze strony właścicieli 
nleruchomośoi i dozorców domowych, 
W  razie uchylenia się bądź organizaoy) 

'^właśoicieli nieruchomości, bądź związ
ków zawodowych dozorców domowych 
od wyznaczenia przedstawicieli, Komisja 
Rozjemozą będzie prawomocnie obrado
wała i deoydowała w składzie trzeoh 
przedstawiciel 1 rządowyoh.

N a d zw ycza ju a  k o m is ja  roz jem cza  
m a p ra w o  U stanaw iać w a ru n k i p ra o y  
i p ła c y  dozo rców  dom ow ych , w yznaoza 
w yna g ro dze n ie  s tosow n ie  do zakresu  
O bow iązków  w ło żo n ych  w danem  m ie ś 
c ie  na dozo rcę  dom ow ego 1 do ilo ś c i 
w ym a ga u e j ta m ie  od n iego p ra oy , p rz y  
u w z g lę d n ie n iu  w ie lk o ś c i dom u  i  d z ie l
n ic y  m ias ta , w  ia k ie l dom  je s t  p o łożo 
n y . P o s ta no w ie n ia  n ad zw ycza jne j ko 
m is ji  roz jem cze ) o bo w ią zu ją  na ok res  
czasu, p rz e w ld z ia u y  w p o s ta no w ie n iu ,

i stanowią podstawę do zawierania in
dywidualnych umów o pracę i płacę 
w miastach, dla których zostały wyda
ne indywidualne umowy praoy, zawie

rające warunki mniej korzystne dl* 
pracownika, niż ustalone w postanow V 
niu komisji rozjemczej ulegają zastąpi** 
niu przez to postanowienie.

Ruch zarobkowy w Łodzi.
Strajk pracow ników  

piekarskich^
W c z o ra j o d b y ła  s ię  w  In s p e k 

to r a c ie  P r a o y  k o n fe re n c ja  w  s p ra 
w ie  p o d w y ż e k  < łla  p r a c o w n ik ó w  
p ie k a r s k ic h .  J a k  w ia d o m o , p r a c o w 
n ic y  p ie k a r s c y  z a ż ą d a li  50  p ro c . 
p o d w y ż k i.  M a js t r o w ie  p ie k a r s c y  o -  
f i a r o w y w a l i  z ra z u  18  p ro c .,  p o te m
20  p ro c . O b e c n y  n a  k o n fe r e n c j i  
p r z e w o d n ic z ą c y  k o m is j i  do  b a d a n ia  
c e n  i  z y s k ó w , p . T a r ło w s k i ,  p r z y 
o b ie c a ł d e le g a to m  p r a c o w n ic z y m ,  że 
p o s ta ra  s ię  z b a d a ć  p o d a n e  p rz e z  
p r a c o w n ik ó w  f a k t y  n a d u ż y ć  m a j
s t r ó w  w  s to s u n k u  do  k a lk u la c y j  
k o s z tu  p ra o y  ( t a k t y  z a s tę p o w a n ia  
w y k w a l i f i k o w a n y c h  p r a c o w n ik ó w  u -  
c z n ia m i i t p . )  i  w p ły w a ł  n a  p o 
lu b o w n e  z a ła tw ie n ie  z a ta r g u ,  p r z y 
r z e k a ją c  d e le g a to m  p r a c o w n ic z y m  
u d z ia ł  w  k o m is j i  < do  o b l ic z a n ia  c e n
i  z y s k ó w  p r o d u k tó w  p ie k a r s k ic h .

M a js t r o w ie  je d n a k  n a  d a ls z e  
u s tę p s tw a  ; ś ć  n ie  c h c ie l i ,  p r a c o w 
n ic y  za ś  ta k ż e  n a  20  p ro o . p o d 
w y ż k i  z g o d z ić  s ię  n ie  o h c ie l i ,  w o r 
beo  c z e g o  o d  d n ia  22  b m ,, t j .  o d  
p o n ie d z ia łk u  p r a c o w n ic y  p ie k a r s c y  
p r z y s t ę p u j ą  d o  s t r a j k u .

Strajk bankow ców .
S y tu a cja  strajk ow a n ie  u leg ła  zm ia 

n ie . W czoraj p racow n icy  branży  w łó 
kienniczej i ek ap ed ycyjn o-tran ap ortow ej 
u ch w alili n a stęp u ją cy  rezolucję:

C zło n k o w ie  zw . zew . prac. handL  
i biur. nru Ł odzi, p racow n icy  b ra n iy  
w łók ien n iczej i ek sp ed y cy jn o -tra n a p o r-  
tow ej w yrażają  sw o je  c a łk o w ite  m o ra ln e  
p op arcie  strajkującym  k o leg o m  b an k ow 
com , naw ołu ją  Icb jd o  w ytrw ania  w z a 
p o czą tk o w a n ej akcji i n ieo d stęp o w a n ia  
o d  sw ych  s łu szn y ch  żądań. (bip

Strajk pracowników
farm aoeutyoznych.

W dniu 25 kwiotnia związek far
maceutyczny wystosował do swych pra

CONAN DOYLK. «)

Djabla stopa.
Zresztą nigdy nie przypnatczaienu

iii skutki zatrucia następują tak raptownie
I n i  tei:. że  zatrucie jest tąfc siln e.

M ów iąc to, H olm es w biegł i  powro
tn a  do pokoju, w yn iósł stam tąd zapaloną  
lam pę i cisnął ją w krzaki Jeży a,

—  M usimy zaczekać, st g a ty  ulot-

«!ą się i  pokoju. Mam nadateję, W atsonie  
i teraz chyba n ie masz ani c ien ia  wąt-

fiiw ości co  do narzędzia morderstwa T re - 
aanis'ów. .

—  Alsi bynajmniej.
—  Jednakże ostateczna rezw iąranie 

rsg sd k i g in ie w mroku. Bo te t  rowafcmy

S' tfswę. O k o liczn ości,, w jakich rozegrał 
<5 d ram at w rodzinie Tregennia*ów, każą 

c rty ru s z c z a ć , iż w pierw szym  wypadku 
feeidercą b y ł M o tt lm e r T rfg e n n is , ja k k o l
wiek po pewnym  czasie sam pad ł ofarą. 
p rzyp o m n ijm y  przedewsaystkicm  zatarg, 
ja k i m ia ł m ie jtce  m ię d z y n im  a rodziną, 
| t d r y  się  skończył zgodą, Q kolłczno |ci 
»«targa nie znam y, js k  również nia wie* 
auy. o ile  po jeduau ic  był? w ca c ica i. 

s k ż ? rg d y  ptcypóm ną so b ie  fizjonom ie 
lo itm ie ia  Tr<g«nnis 'a  o lis im  wyfazie, 
hytre o cty , bijąca b iask iim  azęzegdlaym  

poza binokH, g o t iw  ]««tcm t s lc ty ć  się,
człow iek ten oie byl zbył p o cb o p a y »  

i p rzeb tczea it, Z tlruglel zaaw a itic fly , 
Hfc »obie prtypem iaaM , w po-
rM dzający pi«fw ł«ą tbroflalę, w n y ś t  ją- 

tc z a tn ie ,  w idziano e te i ,  przeamykaig- 
l ię  w ogrodzie w illi Treganuta'dw.'By- 
t.u chęć widoczna w ptewadeenia a a s w

Któż w rejic le  m ógł wsypać do ko
minka śm ięrteiny proszek przed o p u sz
czeniem  w illi, jeśłl nie on? Dramat rozeg
rał «ią bezpośrednio po jego odejścia. 
G dyby'ktokolw iek  obcy w szedł do miesz* 
kania, Tregennis*owie niew ątpliw ie o d e-  
szliby od stołu. W reszcie w w arcie nikt 
po godzin ie io  wieczorem nie składa wi
zyt, Słowem  są w szelkie dane, iż wino
wajcą tragedji T reg en ń ifd w  był Mortimer 
Tregeaaia.

—  A w ięc śm ierć jego własna jest 
sam obójstwem .

— ,Mój Bożel na pierwszy rzut oka 
wydaj« się taka myśl prawdopodobną. 
M ogło się tak stać, iż  morderca, dręczo
ny wyrzutami sum ienia, popełnił sam o
bójstwo, jednakże mam w iele powodów  
do zwątpienia pod tym w zględem . Mamy 
zresztą jegom oicia , który m ógłby nam 
na tan temat w iele pofffedsjec, Oczekuję 
g o  łada chwili. Lecz otb i on. Zechce pan 
panie śtern d ałe w ejść do ogroda. Nie 
m ożem y przyjąć pana w salonie, gdyż ro
biliśm y tam przed ch w ilą^ d o iw iad caeu ie  
chem iczne.

im ponująca postać fj-ra Sterndala 
ukazała się w alei. D-r Sterndale cokol
wiek zaintrygowany, zh iiśył się ku nam.

Zaprosił mię pan do Siebie, pa* 
oi« H olm es. Otrzymałam lis i od pana 
przed godziną, i pło jaęłam, choeia* o ie«  
f a m  pojęcia po có  zostałem  wezwany. |

—  W yśw ia tlim y  to niebawem zanimT 
sic rozstaniem y, —  edpsrł Hołm es. — A 
ry m e ti^e m  j f i te m  wdzięczny panu za ła -^  
fkaw e  pofa tyaow au ie  fję. W ybaczy pan, 
fe  a ł i  p rzy ję liśm y  ¿ąpa w m ieaskanin. 
Ja i  snuj przyjacie l Wąteon pnsed ehw ilą  
w łaśuia d o r iic ilttm y  nową kaitę* do b i- 
storji .o k ro pn e j ta jem nicy w Coraoudilie*  
|« k  tą  aazywaja iz ie a n llt i,  jłfzyda  si^ te ł  
d « a  treskę  tm w t g b  p o w lt f r u ,  2 f l i z ł ą , |

wobec tego. iż  treść rozm ow y dotyczy w 
znacznej m ierze osoby pana, lep ie j się 
słanie, jeś li n ik t na3 nie podsłucha.

D -r  S te in d a lt w y ią ł a ust cygaro i  
rzu c ił surowe spojrzenie na Holmesa.

—  N ie rozum iem  o co panu chodzi
—  •rzekł —  Cóż to  ma m nie  specja ln ie  
obchodzić?

—  Zam ordowanie M o itim era  Trogen- 
n is 'a  — odparł Hołmes.

Przez chw ilę  ża łow ałem , że nie mam  
przy aobię b ron i. D z iką  tw arz S terndal'a  
p okry ły  rum ieńce, opanowała n im  wście
kłość. Zdaw ało się, iż  rzne i aię na H o l-  
roes'd. Jednakże pewien w ysiłek w o li po- 
wstraym sł go od czynu nierozważnego. 
D -r  Sterndale odzyskał przytom ność u -  
m ys ła  i  ch łodną  krew; s ts ł się sztywnym .

— Tak d ługo  przebywałem  wśród 
dz ikusów  —  pow iedzia ł —  w kra in ie , 
gdzie niemasz prawa innego  prócz m ego 
Własnego prawa. Niech o tem pan nie za
pom ina, panie Holm es.

—  A le t rozum iem  te doskonale, —  
odparł H o lm es. —  Rozumiem to i  d latego 
też wezwałem pana dó sieb ie, n ie  ucieka
jąc się dó ((ita rw ćncji p o lic ji.

D r, Sterndaję usiad ł na ławce ogro 
dow ej. &rakto mu tenn. Zdaw ało  się, i i  
do raz p ierwszy w swej awanturnicze j 
ka rie r*«  epotket człow iek», k tó ry  zyakal 
h l f l  nhk przewagę. H olm es b y ł zabójczo 
spoko jny  i n if fz ru s jo n y .

—  Co pan chce przea to  pow iedzieć 
panie Holm es, —  spyta ł wreszcie S tern
dale. — Jeśli pan ehce> wziąć m ię na k i 
wał, źle pan t t tm .  Frazesy aą śbyteeznc. 
N iach aię pan w ytiom aczy. j

—  N a jc h e fiłe j *— ’ odparł H olm es — 
z w arunkiem , za na p tw arte  i  szczere po
staw ienie sprawv odpow ie pan rów nież 
tać łtfrośe ią . M ija  postępowanie da lsze j

codawców żądania podwyższenia płaci • 
75 proc., które miaTy obowiązywać od» 
maja. Onegdaj odbyła się za pośre«' 
nictwem okręgowego inspektora pf60' 
konferencja, na którą przybyli dyrokj®* 
urzędu zdrowia dr. Skalski, inspektor 
farmaceutyczny p. Wagner, przedstaw 
ciele właścicieli aptek i delegaci zWU** 
ku pracowników farmaceutycznych. - 

W dyskusji do załatwienia sp rw  
nie doszło i w rezultacie postanowio11’ 
wysłać delegację pracowników farmaceu* 
tycznych do ministerstwa zdrowia i n®*' 
nlsterstwa pracy w celu wyjaśnienia w  
nistrom okoliczności w jakich znajdwł 
się pracownicy. Urząd zdrowia ze 
strony przyrzekł dać delogaoji pism oF 
lecające w celu poparcia żądania prac»'£ 
ników w związku zo stanem ekonomi*5*' 
nym. ’

Po konferencji odbyło sięw alne *\ 
branie pracowników farinaceuV6w, _ 7  
którem postanowiono wobec nieprzft$“' 
nanego^stanowiska właścicieli a p te k ^  
słać list do związku właścicieli apteką 
z dniem 22 b. m. ^acow nicy farmac«“' 
tyczni przystopują do bezrobocia. . W* 

Wobec powyższego p. * inspeW i 
pracy Wojtkiewicz wraz z deleguj 
właścicieli aptek udajo siij doW arez^J 
oolem wyjaśnienia sytuacji. :

Podw yżka p łac  roibotnfós1* 
budowlanym.

W inspektoracie odbyła się 
rencja między właścicielami ccgielnk 
zw. zawodowym robotników btiuo^1, 
nych w sprawie wystawionych W  
podwyżki płacy.

Robotnicy otrzymali «0 proo. 
wyżki, podług której płnee wynosić MJ 
strycharza za 1000 cegieł 2.750 
tym samym stosunku podwyższono 
i iunym kategorjom robotników w "  
gielniaeh. , tf

Umowa U  obowiązuje do dnią v  
lipca r. b. W .J

R obotnicy popiersi" 
c ie  p ism o

będzie za le inem  od tego, w- ja k i spoi 
po tra fi pan siebie obron ić.

—  O bron ić  siebie? C óż m i f ir0*y.f,
•— Oskarżenie o zamordowanie

tim era T regenn ia ‘a.
Sterndale o ta rł pot z czoła,
—  N aprawdę posnnął się pan * w 

daleko. Z b y t śm ia ło pan aobie poczyń*'.
—  B yna jm n ie j, o dp a rł powa*łP 

Holm es.
W  tym  w ypadku  pan je i t  aby t =»>

łym .
— D ow ody, jak ie  poaiada®, wys 

caały m i w  an pełności, aby oddać P* 
w ręce p o lic ji. O d c h w ili, k iedy  pan * j 
n iechał swej podróży do A fry k i i  p w L  
tu ta j, podejrzewałem , i *  je s t pan |e d i;
*  bohaterów, traged ji T»egenoia*ów. 
p rzybyc iu  do W arthy  z w ró c ił aię pan } 
m nie z zapytaniem : kogo pod tjrzew a»1

3ordcr»tw o. N ie odpow iedzia łem  P* 
dał się pan do księdza proboszcza > L 

pewnem wahania n ie  przekroczy! 
progn p leban ji, poczem w ró c ił 
siebie.

— Kto panu to powiedział?
— Śledziłem  każdy k rok  pański- ^
Spędził pan noc pełną n iepokoju «

sw oje j w ill i ,  układa jąc p lany, które 
być u rzeczyw istn ione dnia następnego- ¡,

O  św icie  opuśc ił pan 
swoje. P rzy  w ejściu  do ogrodu 
zna jdow ał sią tw lr ,  ko lo ru  czerwoa 
N a p e łn ił pan n im  kieszenie. w j'

D r. Sterndale pornszył s ą o ie *P „r if  
a ie  na krześle ł  pa trzy ł w z iok ien i n M '”  
tom aym  na H olm esa.

D . n,)v

i
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(Odezwa Prezydenta Ministrów).
v<* Amerykański Wydział Ratunkowy, 
IWrego Misja w Polsce przez $ lata mo
wa pomoc dzieoiom, od dnia i czerwca 
*• b. urzerywa swą działalność

W dniach wojny i przełomu go- 
»podarozego z nią związanego dobro- 
Jwnna ekoja Misji, prowadzona z tn i-  
®aty w y  i  pod kierownictwem Herberta 
uoover'a, oddała Polsce nieocenione 
«Sługi. Utrzymała ona przy ży d a  i zdro
wiu a górą, i  i pół miljona dzieci', ża
łow ała Polsce całe jedno pokolenie, 
5w e mogłoby zmarnieć w ciężkich 
«niaeh klaski ekonomicznej.

Wszysoy w Poleco ze ozolą wyma- 
* 14j^ imię IIoove‘ra i otacząją żywą 
^tópatją jego rodaków, którzy działali 
w naszym kraju. W  chwili, gdy mają 

opuścić Polskę, niech nagrodą im 
®Wzlc świadomość, że praca zapoczątko
wana przez nici), nie ustanie, leoz nadal 
prowadzona bodzie własnemi siłami na-
«zeini.

Stopniowy powrót do normalnych 
F&runków gospodarczych i rolniczych 

nam Już możność, a naw et nakłada 
a nas obowiązek wzięcia na własne 
arki zadania, spełnianego dotychczas 

”r2ez szlachetnych Amerykanów.
Przy współudziale Rządu Polskiego 

Powstała i sprawnie funkcjonuje szero
ko rozgałęziona organizacja pod nazwą
»Polsko-Amerykański K o m ite t  P om ocy 
J^ iec iom “ ; będzio  on nada l p ro w a d z ił 

ra tn n ko w ą . aby o s ło n ić  tys iące  
Biednych d z ie c i od n ie d o s ta tk u  i  nędzy 
‘  «opomóo im , by w y ro s ły  na d z ie lnyo b

»ko1 T

^yw atell kraju.
. Uząd Polski przeznaczył na ten cel 
*uze fundusze, nie może jednak sam 
P°dołaó olbrzymiemu zadaniu. Winny 
®u przyjść z pomocą ciała samorządowe,
*  w ięc za rów no s e jm ik i p o w ia to w e , ja k
* Rm iny w ie js k ie  i miejskie. Ludność 
®*tego państwa p o w in n a  poprzeć akoję 
*• A. K. p. D., k tó ry  o p ie ra  się na ra 
cjonalnych podstawach I posiada spręży
my apara t, dostosowany do objęcia po- 
©ocą wszystkich dzieci je j potrzebują
cych, zwłaszoza na kresach, zrujnowa
nych wojną i dotkniętyoh epidemjaml. 
pamiętajmy, żo chodzi tu  o przyszłość 
naszej Ojczyzny, bo ty lk o  z dostatecznie 
^¿yw ianych i zdrowych dzieci mogą 
wyrosnąć obywatele, zdolni do inten
sywnej pracy i skutecznej obrony pań
stwu, w razie potrzeby. Niech więc gmi- 
y  1 sejmiki nie ociągają się w dostar
czaniu środków materjalnych i opieki 
®°ralaej P. A. K. P. D. Nio dopuśćmy, 
*by akoja, prowadzona dotychozas dzięki 
®bcym, osłabła lub zgoła upadła, gdy 
"^w łasnych naszych znajdzię się rękach.

%

(—) Prezydent Ministrów 
Antoni Ponikowski 

arszawa, dn. 7 maja 1922 r.
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Podczas procesu o zamordowanie 
^elidy Kowalskiej sala Sądu Okręgo- 
"*g o  od świtu do późna w nocy nntło- 
pzona była żądną sensacji publicznością, 

nawet bury tarze i gmach Sądu na 
«fiwnątrz oblegane były w  ciągu roz - 
Pfaw przez tłum y ciekawyob.

i W czasie dłuższej przerwy roz
baw publiczność, aby n ie  uronić ani 
junego momentu z procesu, posilała 

Przvniesionemi z sobą zapasami po- 
‘ yw ien fa  na miejscu — i  nadal ch ło nę ła  
f.tyDącet od podjum t ry b u n a łu  s p ra w ie d 
liw ośc i i ła w  o ska rżo n ych  —  s łow a, ś le 
p i ła  gesty sędziów i z b ro d n ia rz y , na
r w a ła  się szczegółami zb ro dn i, 
j  Do ja k ie g o  stopnia żądza sensac ji 
pochodzi w  niektórych s fe rach  spo łe - 

2®óstwa łódzkiego dowodzą fa k ty ,  że 
* le le  kobiet, przeważnie z sfer in te l i 
gentnych, pozostawiało d z ie c i na opiece 
f  rew nyeh lub znajomych, a d o m y  na 
^atrzoości Boskiej i tk w i ło  n ie m a l 

M  d oby  w sa li sądowej, Podczas 
f r ocesu niektórzy mężowie s to ło w a li się 

restauracjach, gdyż m a łż o n k i ic h  — 
wszystek cza8 p0| wjęcaly na zaspoko-
* *>łe żądzy sensacji!

A przecież sprawa powyższa, jąk 
resztą ksżdn sprawa o zbrodnię, była 
. ?cej smutną niż ciekawą. Dziwne, 
'Praw dy, ie  publiczność i w dodatku 
’ Większości kobiety, tak spieszyła do 

¿r*u- Widzieć zbrodniarzy i słyszeć 
ię  ^  oh jdnej1'zbrcdul — to aż takie

Sale  sądowe podozas sensacyjnych 
procesów krym inalnych bywają prze
pełnione publiczką, za to sale odczyto
we, zwłaszcza na odczytach o głębszej 
treśoi świecą najozęśclej pustkami, a 
kobiet niema tam prawie woale!

Sensacja, Jeno sensacja, —’ choćby 
biła w oczy najstraszniejszą ohydą i 
zwyrodnieniem, choćby nerwy targała 
na ’

O, Ł o d z i, jakaś ty  jeszcze  p ły tk a !
X.

Piękna u ro czysto ść „ S o k o ła “  
łódzkiego.

Celem rozbudzenia łódzkiego życia 
sokolego—tutejsza organizacja „Sokoła" 
—urządza w dniu 21 maja tj. w nadcho
dzącą niedzielę, uroczystość poświęcenia 
sztandaru sokolego.

Program uroczystości je s t nastę- 
pująofr:

1) Msza Sw. o godz. -10-ej rano w 
Katedrze.

2) Poświęoenie silandaro.
3) W bijanie gwoździ w sztandar.
4) Przemarsz przez ulice w Łodzi. 
6) Wspólne ćwiczenia na boisku w

Helenowle o godz. 3 po poł.

Kalendarzyk.
D z /i  Piotra 
Jutr* Bernarda
Wschód iJoftca, 4 tn. 39
Zachód „ 8 tn. 20
Wschód ksleiyca 8 m. 03
Zachód * 12 m. 27

—  Osobiste. R e d a k to r  n a c z e ln y  
, P ra c y “ , p. B o le s ła w  D u d z iń s k i, m le n o - 
w a n y  z o s ta ł za s tęp cą  S ędz iego  p o k o ju  
IX  o k r. m . Ł o d z i.

— Z Województwa. Wojewoda łódzki 
dr. Garaplch wyjechał w sprawach urzę
dowych do Warszawy. W zastępstwie 
funkcje, wojewody połni {radca Łyszko- 
wski. (bip.

— Uczczenie poległych Polaków ame
rykańskich. K o m ite t Obchodu ku ucz« 
ozoniu poległych w czasie {wojny Pola
ków am erykańskich zawiadamia, że dn.
20 bm. o godz. 11 odbędzie się w ko
ściele katedralnym  Sw. Stanisława K o 
s tk i  uroczyste nabożeństwo żałobne, na 
które wszystkich rodaków zaprasza. »

— Podwyższenie taryfy za gaz I tram
waje. W związku z żądaniem pracowni
ków tramwajowych i gazowni, nastąpi 
nowe podwyższenie taryfy za przejazd 
tramwajami i zużycio gazu. bip

— Walka z gruźlicą. Przy Sekcji d<> 
walki z gruźlicą Wydziału Zarowotnośol 
Publicznej otw artą ¡-została w dniu 16 
maja stacja leczenia gruźlicy pozapłu- 
cnej pray pomocy dwu lamp Kischa.

Doborem chorych kwalifikujących 
się do leczenia zawiadywać będzie chi
rurg Sekcji, który też obejmie kontrolę 
nad działalnośoią Stacji światłoleczni- 
czej i nad przebiegiem wyników le
czenia.

Szkoły, ochrony, ambulatorja, za
równo jak j lekarze prywatni' mogą kie
rować niezamożne dzieci z gruźlicą po- 
zapłucną do Sekcji, gdzie chirurg zade
cyduje o potrzebie ,i możności leczenia 
danego przypadku lampą Kischa.

Stacja swiatlolecznicza czynną je st 
w godzinach od 9— 1 i od 3—5.

—  Wycieozka Zw. Młodz. „O rlą “  koło •
urządza wycieczkę w okolico Łagiewnik 
w niedzielę t. j. dn. 21 mąja b. r. dla 
członków i wprowadzonych gości. Zbiór
ka w klubie NPR. Kątna 2, godzina 7 
rano, wymarsz 7.ho rańo.

— Odłożenie wyeiaczkf. Zapowiedzia
na na dzień 14 b. m. wycieczka ogólna 
słuchaczy kursów dokształcających od
łożona została do dnia 20 b.m.

—  Wpływy ze „znaczka“ .
O k r ę g o w y  Z a rz ą d  N P R . z a w ia 

d a m ia ,  że ze z n a c z k a , u rz ą d z o n e g o  
w  d n iu  3 /m a ja  b. m . n a  p ra s ę  ro -  
b o tn io z ą , w p ły n ę ło  m k . 1 8 2 ,6 1 7  f, 50,
10 r u b l i  r o s y js k ic h  i  z n a c z e k  p o c z 
t o w y  za  10 m k .

—  Odczyt o „Kweatji Żydowskiej". W 
s o b o tę  dn. 20 bm . c  godz. 8 15 w iecz. 
w  S a li R ady M ie js k ie l (u l. P o m o rs k a  16) 
re d a k to r  T adeusz S z p o t* ft» k i w yg ło s i

o d c z y t p t. .K w e stia  Ż ydow ska*. P o  o d 
czycie dyskus ja - B ile ty  d o  n a b y c ie  w 
c u iiie rn fa c h : »N iesp od zian k a*  I P* S z a 
n iaw sk iego , w d n iu  o d c z y tu  na m iejscu  
p rz y  k®3ie.

— Odczyt w języku angielskim. W nie
dziele, 21 b. m. odbędzie sie w Żółtej 
Sali hotelu Manteufel • odbzyt w języku 
angielskim W. S. Jępienia na* tem at 
„IIow to .Succeed  in Business“ (Jak o- 
siągnąć powodzenie w interesie). Począ- 
tek o g . 3  po południu.

—  Skutki fatalnych bruków miejskich. 
W czoraj o  godz. 5 ra n o  w a ł parow y, 
b ęd ą cy  w ła sn o śc ią  Sejm iku Ł ó d zk ieg o , 
w yru szy ł z m iejsca  p o sto ju  z im o w eg o  
przy ul. W ólczań sk iej 66 (z p o se s j i  
B en n lch a ), by po p rzerw ie  z im o w e ] 
ro zp o czą ć  w a ło w a n ie  sz o sy  Ł ód £— B rze
ziny, na której s ą  oprow adzone rob oty  
k o n serw a cy jn e .

W skutek  Jednak n ieró w n o śc i b fu»-  
k ów  m iejsk ich  zaraz po w yjśc iu  na u licą  
w a ł z e p su ł s ię , pęk ła  m ia n o w ic ie  ram a  
p rzed n ieg o  k o ła , p rzyczyn iając  S ejm i
kow i stra ty  k ilk a se t ty s ię c y  m arek  i 
o p ó ź n ia ją c  tym  sp o so b e m  r o z p o c z ę c ie  
r o b ó t d ro g o w y ch  na d łu is z y  c z a s .

— 0  paszportach zagranicznych. W  „Mo
nitorze Polskim “ ogłoszono nowe rozpo
rządzenie? o paszportach zagranicznych. 
Na m ocy te g o  rozporządzehia urzędy 
paszportowe będą mogły wystawiać pa
szporty na wielokrotne w oiąąu 6 m ie
sięcy przekraczanie granicy w obie stro
ny bez ograniczenia ilości razy i bez 
obowiązku wizowania paszportu przed 
każdym nowym wyjazdem z Polski, tym 
obywate.lom polskim, którzy udowodnią 
uzasadnioną potrzebę csęstych wyjazdów 
zagranicę.

Opłata za taki paszport zagranicz
ny wynosić będzie io tys. mk.

Rozporządzenie obowiązuje z dniem 
ogłoszenia.

T e a tr ,  m a z i ik a  l  « m k a .

T ea tr M ie jsk i, C e g le ln ia n t 63, " ” 1

Dziś t. j .  w piątek Teatr Miejski 
powtarza niezwykle olekawy scenaijusz 
kinematograficzny B. Winawera p. t. 
„Promienie F.F.“

W sobotę o 4 po poł. dla młodzie
ż y  po cenach najniższych dana będzie

„Zemsta" kom. M. hr. Predryt 
dla zrzeszeń rob. i intellg. dana 
kom. Fr. Herozega p. i  „Niebfw

fi
d la  __________ r
kom. Fr. Herozega p. „

W niedzielą o godz. 8 po 
wioną będzie niezwykle w? 
BPotas2 1 perlm utter“ M. Gła^ 
lach tytułowych ukażą gie dyh 
Noskowski i L . Wiśniewski.

fgmdrit

S25 s ą d ó w .
O w ydaw anie fa łszyw yoh  

paszportów .
Na ławie oskarżonyoh sądu okrę

gowego w  Łodzi zasjadł B o le s ła w  Gra
bowski przodownik \  III komisarjatu p, p. 
A kt oskarżenia zarzuca Grabowskiemu, 
iż w okresie czasu do dnia 18 września 
r. 1921 jako urzędnik państwowy wyda
wał fałszywe paszporty t  pominięciem 
obowiązujących przepisów.

Sad pod przewodnictwem sędziego 
Jarzębskiego ogłosił wyrok, skazujący 
Grabowskiego po pozbawieniu praw na 4 
lata ciężkiego Avięzienia. * bip

N asza akusierkr.
Sędzia Cynarski w trybio postępo

wania uproszczonego rozważał sprawę 
Marjanny Olgiata, akuszerki, oskarżonej
o zadanie śmierci ewej pacjentce.

Sąd wydał wyrok, skazujący Olgi 4tę 
na dwa lata więzienia z pozbawieniem 
praw. "bip

IComunikata
Kurs dia pszezslarzy.

Sekcjt pieezclniclwa p-rsy Lótlsliem 9- 
kręgowem Towarzystwie Rolnlciem, KiliósIcU- 
go BO, podaje do wiaOomośoi, że orgsnlsujo ker- 
sn.dla pszózolsrzy. Dula 20 b. m, od godf. ¡0 
rano do gozd. ti wiece, a przerwa obiadową od
będą sl? w lckalu Towaraysti-a Eolnloieąo od- 
cayty o taorjt pszczelarstwa Dala 21 o. m. 
urządzona będzie wycieotika do jednsj e naj- 
lep»aych paslok w okolScy, gdels udslolone E03'.a- 
lią praUyrene wskazówki.

Oplata wynosi dla członków 200 mk., dia 
gości 500 mk.

Wobec oczekiwanego licznego udziału 
zaleca fel<j natychmiastowe zgłaszanie się nere- 
Btników.

Zgłoszenia przyjmuje Eekrotarjat Towa
rzystwa Rolniczego, Kilińskiego 60.

|V|ąź o dwóch żonach.
(S lub w  W a rsz a w ie  z m iłości. —  S lub w  Rosji d la  ap ro w izac ji. —  

S p o tkan ie  io n . —  P o szu k iw an ia . —  A resz to w an ie .

W r. 1013 zamieezkała w W arsza
wie na Czystem u rodziców młoda Sta
sia, poznała się z  niejakim Janem Boń- 
ozabiem urlopowanym żołnierzem. Po
kochali się 1 po ukończeniu przez Boń
czaka służby wojskowej pobrali się.

Po ukończonych iocznych miodo
wych miesiącach Jan Bcńczak został 
jako rezerw ista w r. 1914 wziętym do 
wojska rosyjskiego. Do chwili zajęcia 
W arszawy przez Niemców Bończakowa 
Otrzymywała stale listy od męża, póź
niej jeszcze kilka listów otrzymała, 
przychodziły one jednak coraz rzadziej, 
w końcu

lis tów  żad n y ch  nia o t r z y  
m y w a ł a .

Bończak o eobie znaku dawał nie. 
Bończakowa sądsiła, że już nie żyje ale 
nie jn8jąc powności, wierności małżeń
skiej mu dotrzymywała.

Tak trwało do r. 1921, kiedy nagle

Bońoząk wró.cił z Rosji
i poszedł pod dach własny do swej 
wiernej małżonki.

W tych dniach życie obojga zosta
ło wstrząśnięte niezwykłym wypadkiem.

Jan Bończak, zamieszkawszy po 
przybyciu z Ro6ji we wsi Janki, gminy 
Pacyna, pow. gostyńskiego, wybrał się 
do Gostynina po sprawunki, a przecho
dząc ulicą, dopadło do niego dwoje 
dzieci z okrzykiem:

„T atusiu ! tatusiu!**«
Bońozak sponsowlał, ale nie śmiał 

odpędzió natrętów, aibowiem w pobliżu 
stała matka dzieci i jego prawowita 
także małżonka EmiHa.

Sprawa się wydała.

Bończak w Rosji ożen ił s ię
% niejaką Ernilją Wodgejno, nic jej nie

mówiąc, że już je st żonatym. Slub od
był się w mieście Kangur.

Po 6zczęśliwcm dość długiem po- 
tyc iu  małżeńskiem Bończakowie n-ru 2 
wrócili do Polski i zamieszkali w War- 
szawio przy ul. Wołomińskiej 3.

Pewnego dnia Bończak znikł z  do
mu, zabierając żonie swej Emilji dowo
dy osobisto.

G sisrocona m ałżonka  
r o z p a c z a ł a

i postanowiła męża. odszukać. W cz i- 
sie poszukiwań dowiedaiała się, że m łż 
Jej wrócił do żony.

— N iepraw da!—protestowała Emil- 
ja , ws2ak ona je s t jego żoną i męża jej 
w domu niem a Ale wówczas dowie
działa się, że Jan wrócił do innej żony, 
z którą ożenił eię był przeu wojną 
w Warszawie.

A le  gdzie mieszka?
Nikt nie wie.
Poszukiwała go przeto 'dalej i zna

lazła go w tych dniach w  Gostyninie, 
dowiedziawszy się już przedtem, że 
w tamtej okolicy zamieszkał. Zna
lazłszy go

zam eldow ała  o dwużeit« 
stw io  m ęża sw eg o  policji,

która Bończaka aresztowała.
Bończak sprowadzony do W arsza

w y  tlomaczył się, że żadnego przestęp
stwa n ie  p o p e łn ił. P ie rw szą  to n ę  u zna 
je , drugiej nie, g d y ż  ze S tas ią  brał 
ślub w Warszawie, a w ięó  we w łasn ym  
kraju, zaś z Emilką o żen ił s ię  w  Rosji, 
dlatego ślub ten n ie  je st w ażny.

Oczywiście w y ja ś n ie ń  jeg o  cis 
uznano I

Bończaka o sa d z o n a  
w » reszc ie ,

skąd powędruje do więzienia.
Pytanie tylko, czy obie żony będą 

mu przynosiły „wołówke"»



..P . R A C A » -  i a  m a la  iB Zi. rN

X > 5 z i ś ł  w i e l l Ł a  p r e m j  © r a  i 
N a jp o tę żn ie jsze  a rc yd zie ło  obecnego sezonu w y tw ó rn i P a th e -Je rm o lje ff w  P a r y ż u

„Opowieści arabskie z 1000 jednej nocy"
«1«..,, ^  « ¡ f f iy y s s l* K ś  N. KOWANKO. *  K ff iy ?  Lewaka.

m i n i i m i i i i i i i n i m i i n m i i i i i i i
K . I 3 X T O

(Spółdzielni Pracowników Państwuuycli) 
ul. S ie n k ie w ic z a  J\& 4 0 .

Dziś i dni następnych .

S e r j e  3 .

W ie lk ie  a rc yd zie ło  w  6*ßlu serjach

„flS  K flR O ” Sepja 3«

. .  S T E P O W E  B E S T  J E
D ram at 
w  (5-ciu 
ak taoh .

blenlca Publiczności M A R J A  W A L C A M P .
P o czą tek  p rzed sta w ień  w  sobo ty, n ie d z ie le  i ś w ię ta  o g. 8, w dni pow szednio  o 5 p .p ., o s ta tn i seans o 9.15 w iecz. 
Ceny m iejsc  n iz k io . D la  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w ych  sp ec ja ln a  z n iżka  r»o proc. za w y ją tk ie m  sobót, n ie d z ie l i świąt.

Kino

ul. Przejazd 8 4 .

e e e e e e e m e e ®

N ajw iększe w  Łodzi

Od wtorku dn. IG do niedzieli dn. 21 maja włąc*nlo.
W y ś w ie tla n y  będzie w ie lk i w y s ta w o w y  o b ra z p. t .

K O B I E T A  B E Z  Z N A C Z E N I A
potefcny dramat w G-ciu wielkich akiach I . . p . ,  w  ro'‘ p0" 
2 gwiazdą filmową wszechświatowej sławy . U  L- y  L / v J r r t l l l t ?  piaowej. —

T^/IT .Nt9 bała Bt«ł winy nl kary,
—9 \j n(8 jtraszyla ją losu inoo*l

Obraz ton  je s t  a rcyd z ie łem  filra o w e m , a b og a ta  i w zrnsza jąoa  trość  wywiera ua widzu potężne w rażen ie .
W spaniała w ystaw a . D oskon ała  g>*a. C enyitn iej«c nizkie,

Początek w dnia powszednia o godz. w soboty, niedzielę l iwięta o godz. 9 po poł.

Od czwartku dnia 11 do czwartku dnia 18 maja 1922 r.
S e n s a c j a ! S e n s a c j a !

io JWflT
K o n s ta n ty n o w s k a  16.

illIłsdGB T8pllflry film °Szotyczny w 2 serjach z wydatnym udziałem egzotycznychdzikich besyi, mianowicie: tygrysów, słoni, małp, krokodyli i t. p.
8 w j a

( • s z a W ś r ó d  M a ł p  i  T y g r y s ó w
1. Bzalony poSelg, 2. 8wlątynla tygrysów. 3. Porwana przez małpę. 4. Słoń wybawcą. 5. W szponach hindów 

i. W locho Włęzlannym. Kapłani — Odallakl — Tancerki. Wojako hinduskie

Dramat son- 
saoyjny w 6

aktach.

Anons: Od 2 czerwca r. b. Q U O " V A D I S  » a w niedzielę 1 święta o g. H po poł.

O statnie n ow eśo l

w materjałack na suknie 
damskie, kostjumy, palta, 
szlafroki, garnitury męskie, 
ulstry, spodnie, w otarainio, 
firankach i t. d. w firmie

Szmschel i Rozner,
Piotrkowska 100 i filja 100.

W niedzielę dnia, 21 maja b. r. odbędzie się o 
godz. 10 rano w Katedrze św. Stanisława Kostki 
uroczystość ,
poświęcenia szta ndaru  T o w . Gim

nastycznego „S o k ó ł“  w Ło d zi.
Po Mszy św. nastąpi coremonja wbijania gwoździ
pamiątkowych w drzewce sztandaru i przemarsz so
kołów z muzyką przez miasto do sokolni, Nawrot 23.

Następnie o godz. 3 po poł. odbędzie się wielka 
zabawa ogrodowa w Helenowie z popisami gimnastycz-

udziałnemi; w popisach weźmie 
i druhów.

D r . m e d ,

kilkaset druhen

Dr. m ed . BRAUN
S p e c j a l i s t a  

Chorób wenerycznyc'1, skór
nych, moczoplciowych.

Przyjm. 10—1, 5—9, panie i —5
Pcfudiiiowa 23.

SANDAŁKI
Domowo i płócionno buciki 

tanio i trwało poleca 
faagazyn francuski 

daw. Petersilge l ¡Scmmolko 
Piotrkowska ,03.

i

H . L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 28.

Specjalista chorób skórnyoh, 
wenerycłnych i moczoplciowych 
Łeozenle sztucznem gfońoam 

górsklam.
Od 11—1 I 5—9. Panie 4—5.

a — ■  i
uiuv. v i hura J dni Bydłu.

J a i(  PZ U H "
nra.iił ptnt pow.jt Idnftlt

Łstwo s!ą wciera, ni* plami bielizny 1 da
ła, ma przyjemny zapaćn

D u u ju o d ^ ^ r  .EKW 01-HEBDA-
TOW. E. KSBDA I S-ki—WARSZAWA 

8 Utai a« UdZ-Huf̂ r̂t*k̂ f»]MP«Ił1ttdl tf. Ai*.
■■tu ¡wmagm

D r. L . P R Y B U LS K ł
S p e c j a l i s t a

Chorób skórnych, włosów, wa- 
nirycznych, mooiopłciowyoh

leczenie św iatłem
(lampa kwarcowa) 

od 9—2 1 6—8 Od 4—5 dla Pat 
iA^ADZKA Si 1.

Ogłoszenia drobne.

A .  A *  A . K u p u ję ,
meble, dywany, futra, garderobę, 
bieliznę, maszyny do fzycła, pia
nę najwyiaze cear. Łainik, Be- 
cedykta 28, m, 18, parter.

a .  A . Kupaję
ny, garderobę, fntra, maszyny do 
siycia. Piacę najlepiej. Wajn* 
ajch. Benedyktą 1140-80.
TJorowski Lncjia zagubił dowód 
* * osobisty, -wydany w gra. Gór- 
ka-Pafcjanieka. 1242—8

Hofimanówna Władysława *a- 
gubiła paszport niemiecki, 

wydany w Łodzi.

C hrześcijańska Skład
nica

Towarowa pod firmą , JARMARK 
ŁÓDZKI* wiaic.: Bronisław Jago
da, Polecam najtaniej modne do 
sezonu obrania, palta męakiia, 
damskie, dziecinno. Towary weł
niane, srawioty, karngarny, na 
ubrania i spodnie, bostony, ew- 
kna, korty i gabardiny, walny 
d.ttasicia, batysty, ctamłny, wo
ale, Maliznę damską i męsk*, 
chustki, pończochy, płótna, tyki 
pościelowe, cajgl t okafordy w 
dobrych gatunfcaoh kolorach 1 td. 
Ł6dt, ul. Piotrkowiaka J4 44. 

vUWAQA: Jarmark {.ódzkl tylko 
na I-em piątrza, który niema nic 
wspólnego ic »klapom na parterze

Osińskie].
inął dowód osobisty.

/  r ,  Źyrardewi* na IB«J 
Władysława Kicińskiego. v  
z karta zwolnienia, wJrdoniU<>3J  
P. K. U. w ¿Tratdowle- 11̂ —

tT lin n ii '  brylanty, złoto, JY U yU ję róin̂  blinterję l 
stare zęby. Konstantynowska 7,
(Milicb) prawa oficyna, I-aze 
piętro. 1007—15

Wystawca Z tiizü  Weiewódzkt ftP .H . w Lodzi.- tłociono  w dra Karat ,Pfaci* PJteiazd S.

Kiolanówna Helena zagabił»P*” 
szport niemiecki, wydaay A 

Łodzi._______________

K o z a  de sprzedani*1
Cmantuma 3. strót wska*e. ^

Tooniyua Górnicka zagubiła **! 
J Irykułę, wydaną 7. 

wego Gimnazjum Żeńskiego jfi 
s zcranieckiłj. i^*Ł-

P o trze b n a
ruwa M 1, w. 7, Bochniak. 1^ >

Sprzedani:
ryjną za szkłem, ul. 6-2« :’i(3rf5
ij ia 40, pjafula._____
OkradŁiór.o dowód osobisty* 

d#nV w Podsblcach, 'ie'-3- , 
czyckiej, na imię Leon SsyJ îl»' 
r/  iglnąt dowód osobisty,
• l ny w Łodzi na imia Łê P ^
da Kirsza.___________
yagtnuł chiopleo lat 1*, “*,rf,r/ 
“  w czarną wełnianą J
czarnych spodniach 1 ozspi'c "i|i, 
ciejówcę. Nazywa *ię P0?L* 
Kopczyński. Ktoby wlcd̂ -̂ 
gdzie siq takowy znajduje n e 
zawiadomi rodziców za ’ 
dzeniem. Wysoka 27,
> ryński. iT
yJginął paszport p o i s k (

ny w Łodzi na Imię A p o ^

R«daüioi odoowwdualuv PAWK*» UKtfAwlAK
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